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Dzisiejszy stan gospodarczy społeczeństwa. — Gdzie -tkwią przyczyny dzi­
siejszej nędzy ? — Rola żyda w gospodarce społecznej. -  Opinia Sombarta 
Tajemnica powodzenia żydów i talmud. — Jak wpływać na zmianą stosun­

ków aby w Polsce było dobrze.
Żyjemy w czasach, które nazywa­

my przełomowymi. Widzimy dokoła 
siebie, jak  upadają i łam ią się w szy­
stkie ludzkie obliczenia i zamysły, jak 
wobec potrzeb bieżącej chwili wszy­
stko, co tak ludzie mądrze wym yśli­
li, zupełnie zawodzi.

W ojna światowa to tylko zew nę­
trzny koniec tych trudności. Zaczyna 
my rozumieć, że dzisiejszy kryzys, 
który ciągnie się od zakończenia woj 
ny, a w ięc od lat 13 względnie lat 11, 
jeżeli chodzi o Polskę, ma swoje źró­
dło w wyłącznym i przesadnym kul­
c ie  rozumu i potęgi m aterjalnej, p ołą­
czonych z zaniedbaniem kultury i u- 
prawy, pozostałych władz ducha ludz 
kiego, to  jes t uczucia i woli. W idzimy 
dzisiaj jasno, że w ysubtelniony rozum 
ludzki i wydoskonalona technika ży­
cia zewnętrznego, nie przyniosły 
człow iekow i dzisiejszenut szczęścia i 
zadowolenia. Jaw ią  się przed oczy­
ma naszemi takie paradoksy, że lu­
dzie cierpią na bezrobocie, na głód i 
nędzę w skutek nadmiaru produkcji, 
nadmiaru środków żywności i innych 
rzeczy.

W  czem  tkw i przyczyna tego zja­
w iska?

Ekonom ja społeczna w yjaśnia nam 
to w ten sposób, że nadmiar produk­
cji w ystępuje wtedy, gdy wytwórcy 
stw arzają sztucznie różne potrzeby, 
różne przedsiębiorstw a, które speku­
lacja  finansuje na rynku pieniężnym. 
Przypuszcza się więc, że zapotrzebo­
wanie automobilów, kauczuku, nawo 
zów sztucznych, produktów rolnictw a 
i przemysłu będzie ogromne. Zakłada 
się w ięc mnóstwo przedsiębiorstw, 
rzuca się na rynek tysiące papierów 
w artościow ych w szelkiego rodzaju ak 
cyj, udziałów i t. p. Przez jak iś czas, 
kurs ich podnosi się, lecz pewnego 
dnia przekonujem y się, że towar, któ 
ry m iał być wytwarzany, nie znajdu­
je zbytu, papiery, które rep rezento­
wały ich w artość spadają, a w ślad 
zatem  spada i kurs w szystkich innych 
walorów. Następstwem  tego jest ogra 
niczenie konsumcji, które stale roz­
szerza się na w szystkie dziedziny ży­
cia gospodarczego, powoduje bankru 
ctw a nawet takich  przedsiębiorstw, 
które zdała stały od tej zachłannej 
na mamonę spekulacji, odbiera robot 
nikom zarobki i pracę, uboży i nisz­
czy uczciwych pracodaw ców, powo­
duje rozkład i zamieszanie w życiu

gospodarczem a potem i politycznem 
państwa i narodu.

Bezpośrednie zaś skutki takich 
przesileń są następu jące: Spadek cen 
towarów i brak ich zbytu, upadek do 
mów handlowych szczupły zasób k a­
pitału pieniężnego, trudności w jego 
uzyskaniu, wzrost stopy procentow ej, 
zawieszenie wypłat i kurs przymuso­
wy biletów  bankowych.

Podrożenie pieniędzy, jakie przy- 
tem występuje, tłóm aczy się tem, że 
kupcy, nie mogąc sprzedać swych toi- 
warów a potrzebując pieniędzy mu­
szą się starać o nie w drodze kredy­
tu, w skutek czego ilość gotówki iest 
zam ała w stosunku do zapotrzebo­
wania.

T akie przesilenie gospodarcze obej 
muje dzisiaj świat ca ły  i my niestety 
jesteśm y niem także dotknięci i sto i­
my bezradni w obec katastrofy, ude­
rzającej w nasze młode państwo.

Lecz nie będziemy tutaj dalej przed 
stawiali rzeczy, które dają do pewne 
go stopnia tylko wyjaśnienie przy­
czyn, ale nie podają środków zarad­
czych, bo ich podać nie mogą, nie 
siekając do istoty rzeczy.

W badaniu przyczyn jakichś rzeczy

które pozornie ni stąd ni zowąd z ja­
wiają się dokoła nas, trzeba chw ycić 
się metody historycznej, to  znaczy co 
fnąć się w stecz i tam znaleźć punkty, 
które zdaleka ośw ietlają drogę, na 
której stoimy.

Kiedy przyszła w ielka rew olucja 
francuska z końcem  18 wieku, przy­
szło z nią odchrześcijanienie naro­
dów dotąd chrześcijańskich, powolne 
stopniowe przew artościow anie wszel 
kich dawnych w artości, rządy ustroju 
kapitalistycznego, w końcu równou­
prawnienie żyda czyli zw ycięstw o je ­
go metody kupieckiej i tak zwanego 
liberalizm u gospodarczego.

Żyd był od pierw szej chw ili sw ojej 
działalności kupieckiej czystym  kapi­
talistą, przeciw nikiem  celów  gospo­
darki naturalnej, bezwzględnym w sto  
sunku do interesów , uznającym  tylko 
osobisty, jaknajw iększy zysk, był wła 
ściwym tw órcą dzisiejszych pojęć han 
dlowych i gospodarczych wogóle, nie 
krępujący się niczem, żadnymi wzglę 
dami w obec odbiorcy i spożywcy. —  
W yzwolony politycznie postarał się 
przedew szystkiem  o wyzwolenie ży­
cia gospodarczego z pod oka proku­
ratora i prawa, postarał się o wolnośd
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handlu, a uzyskawszy to o co mu głó­
wnie chodziło, rzucił się z całym im­
petem  w wir nieuczciw ych spekula- 
cyj.

W yraźnie podkreślił to żyd Wer­
ner Sombart w swojej książce p. t. 
„Żydzi a gospodarka społeczna" i 
zw rócił bardzo słusznie uwagę na róż 
n icę chrześcijańskiej metody kupiec­
kiej, a żydowskiej. Różnica ta tkwi, 
jak  mówi Som bart: „W dwóch zasad 
niczo różnych poglądach, wychodzą­
cych z dwóch zasadniczo sobie prze­
ciwnych założeń**.

Przetłóm aczyw szy całą uczoną ar- 
gumencję Som barta na język p rzystę­
pny dla ludzi, będzie ta „różnica po­
glądów gospodarczych, w ychodzą­
cych z dwóch zasadniczo sobie prze­
ciw nych założeń", w yglądała tak: —  
Przeciętny kupiec chrześcijański był 
przez całe wieki średnie i nowsze aż 
do progu 19-go wieku nietylko kup­
cem, ale także chrześcijaninem. Jako 
chrześcijanin stosował się do chrze­
ścijańskiej iilozofji gospodarczej, któ­
ra uczyła tak: „Jeśli jesteś kupcem, 
możesz starać się o zysk uczciwy, 
lecz tak, aby to było po chrześcijań­
sku, aby sumienie twoje szwanku nie 
poniosło i abyś duszy swej nie ukrzy­
wdził". Na tej podstawie etycznej o- 
parte BYŁY WSZYSTKIE USTAWY 
NARODÓW CHRZEŚCIJAŃSKICH, 
odnoszące się do życia gospodarcze­
go. Chrześcijański przemysłow iec, o- 
party na tej etyce, starał się w ytw a­
rzać jaknajlepszy i najtrw alszy towar 
a kupiec chrześcijański m usiał sprze­
dawać go po tak ie j cenie, żeby jemu 
przypadł uczciw y zarobek a odbior­
ca  nie był pokrzywdzony i oszukany. 
Na w szystkie strony broniła etyka 
chrześcijańska człow ieka: wytwórcę, 
sprzedawcę i spożywcę. Domagała 
się ona dobrego, stałego towaru i ta ­
kiej ceny, żeby zadowoliła w szyst­
kich trzech, to jest w ytw órcę, sprze­
dawcę i spożyw cę bez szkody dla je ­
dnego z nich. Tego rodzaju metoda, 
w ykluczająca w gospodarce wszelki 
chytry podstęp, bezwzględność, nieu­
czciw ość wytw arzała wprawdzie kup 
ca ociężałego, niem ającego nic współ 
nego z dzisiejszym nerwowcem, lecz 
zato uczciwego.

Co Som bart nazywa poglądem —  
feudalno - rzemieślniczym, jest popro 
stu etyką chrześcijańską, zastosowa­
ną do przemysłu i handlu. Rozumie 
się, że nie w szyscy przemysłow cy za 
chowali ściśle „regulamin chrześcijań 
skich kupców handlujących". Ludzi 
złych, nieuczciwych, chciwych, prze­
wrotnych wydaje każdy naród w każ 
dej epoce. Ogół jednak przemysłow­
ców  i kupców chrześcijańskich  nie 
w yłam ywał się aż do 19-go stu lecia 
z pod pojęć, zwyczajów, obyczajów  i 
ustaw chrześcijańskich i to jego sta­
nowisko tradycyjne odpowiada nam 
na pytanie, dlaczego żydzi znacznie 
szybciej od chrześcijan  a często na 
gruzach ich fortun zdobywają olbrzy­
mie fortuny swoje, dlaczego w ich 
ręku skupia się pieniądz z całego 
św iata. "

Bo żyd przewrócił od początku swo 
jei działalności gospodarczej metodę 
kupiecką do góry nogami. Naiwnym 
wydał się jego chciwości pogląd „go­
jów". że wytwórczość, oraz handel 
istnieją po to, aby odpowiedzieć za­
potrzebowaniu i to o ile możności jak 
najlepiej. Na miejsce tego „naiwnego" 
poglądu postawił on swój, mianowi­
cie, że: „jedynie wartość, wymienna 
towaru jest dla przedsiębiorcy czynni 
kiem decydującym a więc dla intere­
su kapitalistycznego obojętną jest ja­
kość towaru, czyli: nie należy się
troszczyć o konsumenta, lecz jedynie 
o zysk, jaki można z niego wycią­
gnąć, który jest tem lepszy, im jest 
większy. A jeżeli do tego dodamy 
podwójną etykę talmudyczną, inną 
względem żyda a inną względem in­
nowiercy, to chyba jasno zrozumie­
my, że tylko kapitalizm żydowski ro­
bi to zamieszanie i sprawia te niesz­
częścia w dziedzinę gospodarczej ja ­
kich iesteśmy świadkami.

W ielka zasługę ma dla społeczeń­
stwa polskiego Andrzej Niemojewski, 
który przetłómaczvł i wydał w ięzy- 
ku polskim talmud żydowski. Czem 
jest talmud dla żydów mówi nam 
werset wstępny książki Andrzeja Nie 
tnojewskiego p. t.: „Dusza żydowska 
w zwierciadle talmudu". Traktat Be-

rachot 58 b tak nakazuje: „Kto w i­
dzi domy gojow skie zam ieszkałe, mó 
wi, Pan zburzy dom pysznego! A  kto 
widzi zburzone, ten mówi, Boże pom 
sty, objaw ił się Pan, Bóg zem sty". In­
ny traktat Choszen Hamiszpat § 348 
mówi: „Nieżyda wolno bezpośrednio 
okraść, oszukać go w rachunku i t. 
p., byle tego nie zmiarkował, gdyż 
imię boże mogłoby być znieważone*). 
T rak tat Choszen Hamiszpat § 348 mó 
wi w dalszym ciągu: „Jeżeli żyd pod- 
mówił żyda do kradzieży, nie odpo­
wiada, albowiem polecenie uczynie­
nia czegoś zakazanego nie ma zna­
czenia. Żyd może się usprawiedliwić, 
iż wcale nie przypuszcza, aby tam­
ten zlecenie takie wykonał". Inny ar­
tykuł tego traktatu  mówi, „nieżyda 
wolno podejść, albowiem powiedzia­
no w Piśmie, że nikt nie ma brata 
swego oszukiwać".

T e i inne w yjątki z talmudu, k tó ­
rych tutaj dla braku m iejsca przyta­
czać nie możemy, dadzą nam odpo­
wiedź na pytanie, dlaczego we w szel­
kich m alw ersacjach, fałszyw ych z e ­
znaniach, oszustwach, działalności ko 
m unistycznej i wogóle w szelkiej dzia 
łalności rozkładow ej, w stecznej, b io­
rą udział żydzi w tak w ielkiej pro­
centow ej ilości. Je s t  to zupełnie zgo­
dne z etyką talmudu, która ich nie 
tylko nie rozgrzesza, lecz owszem 
zachęca do podobnych działalności. 
N iestety etyka talmudu a w ięc ety ­
ka żydów, żyjących w społeczeństw ie 
chrześcijańskiem  stoi w zupełnej 
sprzeczności z etyką chrześcijańską 
i dlatego należy się obawiać, że ze 
społeczeństw em , w którem  z naczny 
procent m ają żydzi, będzie bardzo 
krucho, jeśli nie przetrze oczu i nie 
zdobędzie się dość w cześnie na od­
ruch przeciwżydowski.

A  w państwie polskiem  jest ich
") A n d rz e j N ie m o je w sk i: D u sz a  ż y d o w sk a  

w  z w ie rc ia d le  ta lm udu. W a rsz a w a  19 2 0  II. 
w y d , s tr , 6 1 ,  62, 67.

procentow o najw iększa ilość ze wszy 
stkich państw Europy, a co gorsza, 
że 90 proc. handlu, 60 proc, przem y­
słu. 80 proc. banków, 75 proc. realno­
ści znajduje się w rękach  żydowskich. 
Sytuacja jest w ręcz groźna, jeś li nie 
zaczniemy zaraz celow ej, rozumnej 
pracy nad odżydzeniem społeczeńst­
wa polskiego.

Musimy sobie uprzytomnić, że jest 
rada stanow cza na zmianę stosunków 
w tym względzie, bo: jak  uczą dzieje, 
wola nasza może skutecznie wpływa- 
w ać na zmianę stosunków przez —  
schrystjanizowanie etyki gospodar­
czej, Takiem  postaw ieniem  sprawy 
sprzeciwiamy się zasadom ekonom ji 
liberalnej, czyli żydowskiej, która gło 
si, że społeczeństw em  ludzkiem jak o ­
by rządziły w dziedzinie gospodarczej 
prawa, których zmiana nie leży w mo 
cy człow ieka. Bo one wedle tej ży­
dowskiej ekonomji są możliwie n a j­
lepsze i jakoby były wytworem postę 
pu społecznego.

W  istocie zjaw iska i stosunki ek o ­
nomiczne mogą się zmieniać pod wpły 
wem woli człowieka. W szak ta zdol­
ność człow ieka objaw ia się codzien­
nie w św iecie zjawisk m aterjalnych, 
w św iecie fizycznym, gdy człow iek 
wywołuje zmiany stosownie do swo­
ich  potrzeb w zjaw iskach natural­
nych, a takie rozumne oddziaływanie 
człow ieka i stosowanie praw  przyro­
dy dla własnych celów  jest znam ie­

niem prawdziwego postępu i nie sprze 
ciwia się prawom-natury.

Jeżeli tak się ma sprawa w przy­
rodzie nieożywionej, to tembardziej 
chyba można zmienić stosunki gospo­
darcze, jako, że one są czysto ludz­
kim wytworem, nad którymi ma czło­
wiek bezpośrednią władzę.

Jeżeli tak sprawa się przedstawia, 
to dlaczegoby chrześcijańskie społe­
czeństwo polskie nie mogło się otrzą 
snąć z żydowskiej pleśni, motającej 
życie gospodarcze i wysysającej żywo 
tne soki z narodu? Dlaczegoby nie 
można doprowadzić do tego, aby w 
miejsce żydowskich sklepów, warszta 
tów, fabryk, hurtowni, banków, do­
mów nie miały się zjawić katolickie 
handle, warsztaty, fabryki, hurtownie 
banki i domy? ,

Jeżeli tak się sprawa ma, to trzeba 
tylko odrobinę woli i chęci skutecz­
nego działania, a niewątpliwie po kil 
kudziesięciu najdalej latach oglądać 
będziemy miasta nasze czysto polskie 
ze wszystkiemi instytucjami gospodar 
czerni w ręku Polaków. Nie będzie­
my wysyłali tysięcy najlepszych rąk 
na poniewierkę u obcych na marny 
kawałek chleba, na emigrację, ale 
damy im zatrudnienie w Polsce, da­
my im dobrobyt i z tem razem wiel­
kie nrzywiązanie do polskiej ziemi, 
która będzie, jak dotąd, nie macochą, 
ale matką żywicielką. A zatem do 
czynu!!
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PLISUJE — 1MEREŻKUJE — ENDLUJE.
gWYKONYWA KROJE NA ZAMÓWIENIA.

Zadania Akademika polskiego w walce o nową Polska.
Ostatnie zajścia antysemickie wzbu 

dziły olbrzymie zainteresowanie nie­
tylko wśród' nas młodzieży akademic­
kiej, ale także u ogółu społeczeństwa 
polskiego.

Wszyscy wiedzą o tem dobrze, że 
bestjalskie morderstwo popełnione 
przez żydowskich zbirów na sobie ś. 
p. Stanisława Wacławskiego, oburzy 
ło całą młodzież akademicką i społe­
czeństwo polskie oraz zmusiło nas do 
stworzenia jednolitego frontu walczą­
cego z zalewem żydowskim.

Sprofanowanie Kościoła katolickie 
go, bezczelne prowokacje żydowskich 
bojówek, zmusiły nas do reakq‘i. W y­
powiedzieliśmy im walkę bezwzględ­
ną, walkę, która musi doprowadzić 
do zwycięstwa, która musi rozstrzy­
gnąć na naszą korzyść kwestję „nu­
merus clausus", oraz kwestję bojkotu 
ekonomicznego i towarzyskiego ży­
dów.

Każdy student Polak katolik, po­
winien uważać za swój obowiązek od 
izolować śię od tych „niewinnych" 
(jak twierdzi prasa sjonistyczna] —  
morderców.

Fakt dobicia rannego studenta jest 
największą profanacją etyki moralnej 
jest największem barbarzyństwem, na 
które nie zdobędzie się najdzikszy na 
ród.

A  jednak na to zdobyli się oni — 
„cywilizowany" naród! Przez ten ha­
niebny czyn", pokazali światu czem

są, przekonali tych, którzy w ich o- 
bronie stawali, że są niegodni tego.

Dlatego apelem, który jest przestro 
gą przed grożącym nam zalewem ży­
dowskim, wzywamy naród polski do 
bojkotu gospodarczego i towarzyskie 
go żydów.

Żądamy poparcia rządu i natych­
miastowego załatw ienia kw estji „nu­
merus clausus". Litw a, to  lilipucie 
państewko, mogła przeprowadzić to 
u siebie, a u nas dotąd tego nie zro­
biono.

Trzynaście lat mija od uzyskania 
niepodległości, ale z każdym rokiem  
coraz bardziej zalew a nas fala żydo­
stwa, obcego nam kulturą, w iarą i ety 
ką. W szędzie ich  pełno, w ypierają 
nas ze stanowisk, ze w szystkich p la­
ców ek, a dziś są nawet pedagogami 
polskich dzieci. Nie brak ich naw et na 
katedrach uniw ersyteckich, gdzie po­
trafią okazać swoje żydowskie „ja". 
Dziś wszędzie są. A le wtedy, gdy bo 
haterskie Legjony i O rlęta  przelew a­
ły krew  za naszą wolność, wtedy 
ich nie było. Dziś przyszli w szczepiać 
szkodliwe zarazki w dusze polskie.

Kim są i jakie zajęli stanowisko 
względem państwa polskiego, wypo­
wiedzieli to sami, reagując na „Ro- 
tę“ śpiewaną przez nas Polaków - ka 
tolików, międzynarodówką komunisty 
czną (o czem prasa poi. przem ilcza­
ła).

Dlatego my, młodzież akadem icka 
rozpoczynamy walkę o nową Polskę, 
o nowy charakter i duszę narodu pol­
skiego!

Narodzie polski obudź się i otwórz 
swe oczy krótkow zroczne na grożące 
niebezpieczeństw o.

Je ś l i  dziś nie osiągnięmy zw ycię­
stwa, to stanie się to, że żydzi nami 
będą rządzić. A le nie pozwolimy na 
to. Mamy prawo stanow ić o swej przy 
szłości i mamy prawo o nią w alczyć.

Jesteśm y  w swoim kraju  i nie po­
zwolimy tej zdegenerow anej rasie pro 
fanować naszych św iętości i imienia 
polskiego.

W szyscy musimy stanąć do w spól­
nej mozolnej pracy, ale owoc dla nas 
najlepszem  będzie uznaniem i zapła­
tą. Nie pozwolimy się rozbić przez 
p e w n ą  grupę, (która w yraźnie już za­
ję ła  stanowisko względem żydów), 
głoszącą, że rozruchy antysem ickie, 
to intryga polityczna. Nie! Fałszyw ie 
pojmują to ci, którzy nazyw ają nas 
„endekam i". W alka nasza, oparta na 
podłożu apolitycznem , skupia m ło­
dzież w szystkich poglądów (z w yjąt­
kiem nielicznej, ale dobrze znanej gar 
stki) i na inicjatyw ie nie skończy się, 
ale będzie prowadzona dalej pod 
hasłem :

W alki o nową odżydzoną P olsk ę!!!
A.. J .

ZDECYDUJMY SIĘ NA CZYN. — NASZ a.  ZAPALNOŚĆ. — ZAPAŁ TO NIE STAN NORMALNY. KON­
TROLUJMY SWE CZYNY I WOLĘ. — NASZ OBOWIĄZEK W'CHWILACH WYJĄTKOWO WZMOŻO­
NEJ KONSUMCJI. — NIEZGŁĘBIONA PRZEPAŚĆ MIĘDZY ŻYDOSTWEM, A ŚWIATEM CHRZEŚCIJAN 
SKIM. — „POKÓJ LUDZIOM" TYLKO „DOBREJ WOLI". — ZAPRZYSIĘŻENI WROGOWIE KRZYŻA. — 
WYZWOLONA SIŁA ŻYDOWSKA W PIENIĄDZU. — ONI WSZYSTKO ZAPASKUDZĄ. — ŚWIAT MIAŁ 
PÓJŚĆ INNYM TOREM. — JAK SIĘ PRZECIWSTAWIMY ŻYDOSTWU? — RÓBMY ŚWIĄTECZNE ZA­

KUPY TYLKO U CHRZEŚCIJAN.
Nasze społeczeństwo polskie musi RZUCONA W TO SPOŁECZEN- 

się wreszcie zdecydować na czyn i STWO WIELKA IDEA ODŹYDZE- 
wyjść z pochłaniającego je  marazmu NIA POLSKI
słów, słówek, haseł i wiecznego mę- nie ma pozostać, na zawsze, w teorji. 
drkowania, jeśli U nas w Polsce różne ideje i hasła

przyjmują się bardzo łatwo, bardzo 
łatwo zajmują się u nas słomianym 
ogniem stosy serc ludzkich, lecz ilu­
minacje takie, choć rozgrzeją nieraz 
tych i owych, nie rozświetlają długo



drogi prowadzące; do naszego celu. 
Ot jak  zwykle, słomińny ogień! A  tu 
trzeba, by w oczy, serca i dusze na­
sze nieprzerwanie uderzał
WIECZNY, NIEGASNĄCY ZNICZ 

ZAPAŁU.
Zapał jednak nie jest stanem  nor­

malnym. Nie wolno w zdrowym orga- 
niźmie podtrzymywać wyższej c ie ­
płoty, nie wolno trzymać nerwów w 
naprężeniu. Cóż w ięc rob ić? Co ro­
bić, by nie wystygnąć do dna, by t °  
ciepło, ta gorącość w ielkich dni po­
ruszyła w nas motor naszej woli, by 
on szedł, poruszył się aż do czasu no 
wych wzruszeń i nowych emocyj ?

Tu potrzebna jest nam
KONTROLA WŁASNYCH CZY­

NÓW.
Ta sam okontrola, czy osobista, czy 

zbiorowa, której daje wyraz prasa 
asem icka, głosiciele bojkotu, oraz pra 
cow nicy idei utrwalenia i rozszerze­
nia naszego stanu posiadania, musi 
stać się naszym stanem  normalnym? 
Na poszczególną jednostkę w tej wal 
ce  nie oddziaływuje jakikolw iek przy 
mus gospodarczy. Sklep chrześcijań­
ski zawsze się znajdzie pod bokiem. 
Trzeba tylko kontrolow ać swoje kro­
ki.

Ten normalny stan ciągłej uwagi 
spełni swoje zadanie, ale są chwile, 
w których my, zdający sobie sprawę, 
z istoty żydowskiego niebezpieczeń­
stw a i świadomi środków sam oobro­
ny,
MUSIMY OD CZASU DO CZASU 

WZMOCNIĆ NASZ ZAPAŁ.
W  chw ilach wzmożonej konsumpcji 

w takich chwilach, jak  obecna, w 
czasie przedświątecznym , zdawać mu 
simy egzamin naszej w ytrw ałości soli 
darności i patrjotyzmu.

Św ięta nasze, zwłaszcza, Św ięta 
Bożego Narodzenia podkreślają tę nie 
zgłębioną przepaść, jak ą  między ży­
dostwem, a naszą kulturą chrześcijań 
ską .wykopały w ieki i ich  historja.

Św ięta te przynoszące „pokój lu­
dziom dobrej woli“, przypominają 
nam obowiązek w alki ze złem, które 
w o rg a n iz m  s p o łe c z e ń s t w  c h r z e ś c i ja ń  
skich z sataniczną siłą i sprytem 
wnosi żydostwo.

Zaprzysiężeni wrogowie krzyża nie 
ustali w tej walce z chrześcijaństwem 
ani na moment, od czasu narodzin 
W ielkiej Miłości, od 2 0 0 0  lat.

W alka ta przybiera różne formy. 
Średniow iecze widziało żydostwo czę 
ściowo unieszkodliwione, nie oddzia­
ływ ujące bodaj na życie kulturalne 
społeczeństw  chrześcijańskich.

Trzym ały u nich ciężką jeszcze 
dłoń czasy renesansu, czasy ośw iece­
nia, aż dopiero rozbił kapitalizm, wy­
zwolił tę stugłową hydrę żydowską, 
hydrę bezdusznej mamony z pęt, w 
których w iła się praw ie że przez 18 
wieków.

I teraz siła żydowska zam knięta w 
żelaznych kasach banków  promieniu­
je  na świat śmiercionośnem prom ie­
niem. Ginie byt gospodarczy społe­
czeństw  chrześcijańskich, zanika ich 
zdolność obrony a system  kapitalisty­
czny, tak dobry jak inny ludzki twór, 
sta je  się w żydowskich rękach  czemś 
potwornem. Handel, kupiectw o m ają­
ce  zbliżyć ludzi do siebie, sta ją  się 
środkiem rozboju i łupjestw a.

A przecież świat miał pójść innym 
torem.

Poto rodziło się w szopie betle jem ­
skiej D zieciątko boże, by w nieść m i­
łość w każdy objaw  życia ludzkiego, 
a dzisiaj? Na fałszywy tor zepchnęło 
ludzkość żydostwo.

Gdy to wszystko uświadomimy so­
bie teraz, w czasie przedświątecznym, 
gdy stanie nam przed oczyma cała  
groza tej plugawej żydowskiej fali za­
lew ającej naszą kulturę i cyw ilizację 
chrześcijańską, to wówczas musi się 
w nas zrodzić jedna myśl i jedna chęć 
przeciw staw ienie się, za każdą cenę 
temu złu wpływów żydostwa.

A  jak to zrobim y?
Na święta nadchodzące, naw et naj­

uboższy z nas wyciągnie ostatni grosz 
by sprawić radość sobie i swoim naj­
bliższym. Rozjarzą się choinki św ie­
cidełkami. i łakociam i zapachną, a 
stó ł wigilijny będzie chyba bogatszy, 
niż codzienny.

A gdzie to wszystko kupimy?
Czy u żyda? Czy św ięto naszej 

wiary, naszej kultury i cyw ilizacji po­
częte j wraz z w ielką ideją Chrystusa 
ma zasilać wrogów te j idei? Czy ko­

sztem naszych wielkich dni, kosztem 
naszej radości wzmocnimy wroga tej 
radości i tych świąt?

Takiego świętokradztwa nikt z nas 
nie popełni!

W  codziennych troskach, w mozol- 
nem poszukiwaniu grosza może nie­
raz się nam trafić taki upadek, ale w 
przededniu takich świąt, trzeba nam 
zapanować nad sobą, trzeba spełnić 
obowiązek Polaka - chrześcijanina,

trzeba całą duszą i każdym groszem 
poprzeć swój handel i swój przemysł. 
Nie wierzcie, gdy wam powiedzą sza­
besgoje, że niema handlu wyznanio­
wego, że handel to rzecz bezbarwna. 
Przeciwnie, zło i miazmat żydowskiej 
duszy potrafi skazić każdą rzecz, o 
którą się otrze.

Tą bronią więc -wałczmy, tej bro­
ni użyjmy z całą świadomością. Może 
ten nasz wysiłek przyczyni się do

uzdrowienia handlu i przemysłu, a 
przez nie i całego systemu z tej ży­
dowskiej choroby, której ulega on od 
początków swego istnienia.

Skupmy się więc w sobie i w cza­
sie tym, każdy krok po zakupy kie­
rujmy tylko do sklepów chrześcijań­
skich, pamiętając, że czas przedświą­
teczny stanie się próbą generalną na­
szej wytrwałości i siły. M. S.

Nie znieważamy świąt Bożego Narodzenia zakupami u żydów.
Ja k  szeroką i długą jest Polska i 

wszędzie, gdzie m atki swoje dzieci 
uczą polskiego pacierza, tam wszyst­
kie warstwy społeczne —  tak pano­
wie jak i urzędnicy, wojsko i studen­
ci oraz lud pracu jący w w arsztatach i 
na roli, czy to bogacze, czy biedota 
wszyscy oczekują z tęsknotą tej n a j­
bardziej ulubionej przez naród polski 
uroczystości: „Narodzenia Chrystusa 
Pana",

Na kiika dni przed 25-tym  grudnia 
tłoczą się w wozach kolejow ych woj­
skowi i cywilni, jadą furami a nawet 
piechotą idą gościńcami pod dach ro­
dzinny, aby spędzić „W ilję i Boże 
Narodzenie" w gronie swych rodzi­
ców, braci i sióstr.

Myśl każdego Polaka leci pod 
„Choinkę" pod „D rzew ko", pod któ­
rem zgromadzą się najbliżsi, najser­
deczniejsi i po spożyciu opłatka —  
tego symbolu obecności Chrystusa 
Pana przy tej uroczystości —  składać 
sobie będą wzajemnie z głębi serca 
pochodzące życzenia, oraz podarki. 
Rodzicom i dzieciom potoczy się 
przy tem serdeczna łza radości po 
twarzach.

Na „C hoince" zwyczajnie umieszczo 
ny bywa wizerunek przedstaw iający 
Bożą Dziecinę w żłóbeczku.

Kiedy po spożyciu potraw zabrzmi 
śpiew kolendy; „Bóg się rodzi moc 
truch le je"... to w tej chwili wszyst­
kie dusze polskie w zlatują przed sto ­
py Chrystusa Pana i błagają go o zmi 
łowanie nad utrwaleniem  i wywyż­
szeniem w Posce K ościoła katolickie 
go, o szczęście dla Ojczyzny, dla ro-

Rodacy!
dziców i rodzeństwa oraz dla całego 
Narodu polskiego. Przy końcu tej ko­
lendy, gcfy duszą i sercem calem 
przylgniemy do obrazu Dzieciny Bo­
żej i zanucimy: „Podnieś rękę Boże 
Dziecię i błogosław"... wtedy nad 

• śpiew ten, nad modły te płynące z ust 
wiernego narodu naszego, niema bar­
dziej uroczystej i podniosłej a Bożej 
chwili na ziemiach polskich.

Do takiego to święta rodzinnego po 
winniśmy się należycie przygotować, 
aby się stać godnymi Bożej łaski. Po­
winniśmy przynieść Nowonarodzone­
mu Dziecięciu w ofierze czyste serca 
czyste dusze pełne miłości Boga i 
poświęcenia patriotycznego. Powinni 
śmy kierować każdą pracę ku chwa­
le Kościoła Chrystusowego. Powinni­
śmy żyć ze wszystkiemi braćmi - Po­
lakami w zgodzie, wspierając się 
wzajemnie i tak podejmować wszy­
stkie czynności nasze, aby zbożne ży 
cie płynęło nam na pożytek współ­
braci i Ojczyzny.

Nie wolno nam pracy naszej i gro­
sza naszego oddawać wrogom Kościo

ła katolickiego i Ojczyzny; nie wol­
no nam kupować strojów i artyku­
łów codziennego użytku od wrogów, 
tylko od swoich, od Polaków. W yro­
by obce niepochodzące z rąk polskich 
nie powinny ani zdobić drzewka, ani 
służyć, jako podarki świąteczne. Ist­
nieją towarzystwa, klasztory i rożne 
zespoły humanitarne, które za grosz 
uzbierany z wyrobu ozdób na „Drzew 
ko" dożywiają i okrywają tysiące 
dzieci różnych biedaków. Niechże 
więc ten grosz ofiarny na ozdoby i 
podarki popłynie szeroką rzeką, ale 
tylko przez ręce polskich wytwórców 
i sprzedawców Obce wyroby, któ­
rych wrogowie czerpią środki na na­
szą zgubę, niech nie plugawią najpię­
kniejszego naszego Święta! Inaczej 
Boże Dziecię ręki do błogosławienia 
nam nie podniesie!

A więc w Imię Nowonarodzonego 
Chrystusa Pana idziemy do obrony na 
szego polskiego stanu posiadania 
przez hasło:

„SWÓJ DO SWEGO"!
„Samoobrona".

N a jw ię K s z y  w y b ó r  p o  n a jn iż s z y c h  ce n a ch !

ZABAWKI Portm onetki, Portfe le  T o reb k i 
dam skie, M an icary , Teczki skór. 

kasetk i do ttars.
poleca

nSTEFAN Porębski Kraków, Rynek Gł. I. 3 2 .

Rola mniejszości narodowych w Polsce!
Na marginesie odczytu we Lwowie.

CIEKAWY ODCZYT. — TRAKTAT O MNIEJSZOŚCIACH KRZYWDZI POLSKĘ. — ICH POCHODZENIE 
ICH ROLA W ROZWOJU HANDLU. — BRUDNA KONKURENCJA. — ELEMENT AMORALNY. TAN-

DECIARZE. — WYWROTOWCY. — DOBRA RADA.
Dnia 30. XI. wygłoszony został w 

sali Tow . Strzeleckiego we Lwowie 
odczyt o m niejszościach w Polsce, 
Sam o u jęcie tem atu i całość odczytu 
były niezwykle ciekaw e i pouczające, 
żałow ać jedynie należy, że grono chęt 
nych wysłuchania odczytu było szczu 
płe. Podobny referat słyszy się rzadko 
w życiu społeczno - oświatowem. Mo 
jem zdaniem powinno się p. prelegen­
towi dać możność wvoowiedzenia się 
przed szerszem forum publiczności 
polskiej, a szczególnie przed polską 
młodzieżą akadem icką.

Szan. prelegent na w stępie zazna­
czył, że m niejszości narodowe, istnie­
ją  nie tylko w Polsce lecz w państ­
wach ościennych, a to Niemczech, 
Czechosłow acji, Rumunji, Jugosław ii, 
Fran cji i innych. ,

Na żadne jednak z tych państw nie 
nałożyły traktorowania zobowiązań 
względem mniejszości jak traktat wer 
salsk! na Polskę.

Jeżeli chodzi o stosunek mniejszo­
ści do Polski, jako narodu i państwa, 
to największym jej wrogiem i w wy­
sokim stopniu ignorowanym przez 
nas przeciwnikiem jest, żydostwo, pa 
sorzytujące na żywym organizmie poi 
skini, pijące krew i pot Polaków. — 
Ja k  pluskwy krwiożercze i szczury 
trapią całą ludzkość. Żydzi, z pośród 
wszystkich mniejszości w Polsce są 
najszkodliwsi i najbardziej bezużyte­
czni.

Żydzi, naród pochodzenia semickie 
go, spokrewniony z Arabami. Plemio­
na arabskie izolowały ou siebie oso­
bników zarażonych choróbskami (e- 
gipskie zapalenie oczu, trąd, przy­
miot, parchy i t. d.) typowemi dla kra

jów M ałej Azji. I właśnie z pośród 
tych zarażonych wyrzutków powstał 
naród żydowski. Naród ten szybko 
rozkorzenił się i rozrósł, trudniąc się 
początkowo złodziejstwem, rozbójni- 
ctwem i wypasaniem bydła. Z odkry­
ciem dróg m orskich do Indyj, A m ery­
ki rzucili się żydzi do handlu. I co 
najciekaw sze, że w handlu pomogła 
im bardzo pseudoetyka żydowska, 
Talmud i przepisy moralności, według 
których „żydzi to naród wybrany, a 
reszta ludzkości (z przedmiotami i 
rzeczam i w łącznie!) to conajwyżej by 
dlęta o ludzkiej postaci, to goje, nu- 
chry, akumy, żyjące dlatego, aby wy­
branemu narodowi żydowskiemu słu­
żyć".

Co dalej, żydzi pierwsi w handlu 
niewolnikami wprowadzili zasadę wol 
nego handlu, handlu nieuczciwego, 
polegającego na niezdrowej, szachraj- 
skiej konkurencji. Sprzedać najdrożej 
towar kradziony, przemycony, fałszo­
wany, zepsuty, lichy, najgorszy, oto 
dewiza żydów - kupców! Dzięki bez- 
krytyczności mas zaczęli zbijać kapi­
tał, opanowali prasę, banki, handel i 
przemysł, (N. p. w P olsce na 100 hur­
towni 87 jest żydowskich!).

Żydzi są elem entem  amoralnym —  
a dowodem tego jest statystyka prze­
stępczości, gdzie żydzi przodują w 87 
proc. a w handlu żywym tow arem  są 
prawie że bezkonkurencyjni. Ja k o  
snecjaliści w ystępują przeważnie ży­
dzi we w szystkich bolączkach społe­
cznych fprostytucja, paserstw o, oszu­
stwo, fałszerstw o, blatnictw o, lichw iar 
stwo, złodziejstwo...) W Polsce wdar­
li s:ę żydzi nie tylko do instytucji pań 
stwowych i samorządowych, (skarb,

starostwo, województwo, poczta, ma­
gistrat, kasa chorych), ale nawet do 
korpusu oficerskiego!

Przemysł i handel żydowski cechu­
je nietrwałość i tandeta! aprowizację 
i żywność, chociaż tanią musi polski 
konsument odchorować. Żydzi w 99 
proc. są karani grzywną za niechluj­
stwo i brud w sklepach żywnościo­
wych.

Znane są wypadki, gdy żyd strofo­
wany, odgrażał się. W dobie, w któ­
rej panują hasła higjeny i czystości, 
żyje pod naszym nosem ten wybrany 
naród, który zmysłu porządku i czy­
stości nie posiadał i nie posiada! Prze 
cież żydowskie piekarnie i cukiernie, 
to cuchnące nory, w których wśród 
brudu pracują nJemyci żydzi! Taki 
żydziak, jakby dotknął się ściany, to­
by się przylepił i trzebaby go później 
odszkrabywać od niej! Zapieczone ka 
raluchy, prusaki, pluskwy i smarkle 
żydowskie, to nie wymysł, to prawda 
na którą, mocą przyzwyczajenia —  
zwracać uwagi nie chcemy, (ale po­
winniśmy).

Rzemieślnik i kupiec żydowski pra 
cuje nieuczciwie, a gdy klijent towaru 
nie kupi, odprowadza go do drzwi... 
kpinami i wyzwiskami.

W Polsce element wywrotowy - ko 
munistyczny rekrutuje się głównie z 
żydów. Na uniwersytetach polskich 
panuje zalew żydowski. Na niektó­
rych wydziałach żydzi stanowią pra­
wie że połowę studjujących. Rozumie 
się, że polska młodzież musi bronić 
polskości uczelni. Numerus clausus zo 
stanie przeprowadzony drogą legalną 
gdy nie zostanie zastosowany, będzie 
groził polskiej inteligencji zawodo-



wej żebranina i poszukiwanie zarob­
ku od chałupy do chałupy. Je ż e li się 
nie zapobiegnie temu, to  za lat k ilka­
naście polski lekarz i prawnik pójdą 
po w siach, będą pukać do chłopskich 
chat i pytać czy (podaj Boże!) niema 
chorego, czy napisać skargę do sądu; 
a  polski nauczyciel i technik w w al­
ce  o krom kę chleba będą zastępo­
w ać bony i wychowawców domo­
wych i budować zam ki w swojej b ez­
robotnej wyobraźni.

Otóż w w alce z żydostwem pam ię­
tajm y jakie hasła krzew ić i realizo­
w ać mamy. W ięc: „omijajmy sklepy, 
wytwórnie, warstaty żydowskie; ku­
pując u żydów popieramy ich, przy­
czyniamy się dobrowolnie do ich do- 
bobytu a do własnego ubóstwa. Precz 
z dotychczasowem lekceważeniem nie 
bezpieczeństwa żydowskiego! Powin­

niśmy być nie antysemitami, lecz ase 
mitami. M ickiew iczow ski Jan k iel, gra 
jący  na cym bałach, to współczesne 
żydostwo, a cym bałam i, na których 
ono gra, my jesteśm y! Do usuwania 
żydów, do w alki z żywiołem żydow­
skim trzeba wystąpić ze spokojem 
godnością i w ytrw ałością. M ało porno 
gą tutaj burzliwe ekscesy, gdyż te 
w krótce muszą ustać, a chodzi nam o 
ciągłość i stałość postępowania. Z ek 
scesów  kują broń i zbierają kapitał 
dla siebie żydzi. O berw ie który z nich 
parę guzków na łepetynce, żydzi w 
krzyk i gwałt. Po św iecie roznoszą 
wieści, że polscy akadem icy rozlew a­
ją niew inną krew  żydowską, że zja­
dają żydów, nadziewanych słoniną11.

Niemcy ustosunkowują się mniej 
wrogo do polskości, jak  żydzi. Je s t  
nadzieja, że po kilkudziesięciu latach

polszcząc się staną dobrymi obyw a­
telam i państw a poilskiego.

U kraińcy w swej m asie nie są wro­
gami Polski, tak samo Białorusini. 
Rozumie się, że należy z pomiędzy 
nich w yłączyć elem enty bojow e z pod 
znaku U. W . O. i Selrobu. Lud ukra­
iński i białoruski jest bliski nam jako 
naród słowiański. Je s t  spokojny i do­
bry. Do Narodu polskiego nie odnosi 
się z nienaw iścią. Polska z temi naro 
darni musi rozbudowywać wspólny 
gmach życia państwowego. Przyjdzie 
czas, że narody te dzisiaj ujarzmione 
przez naszego sąsiada wschodniego, 
zrozumieją intencje Polski. Polska 
względem braci Słowian ma ważną 
misję dziejową na wschodzie i połud­
niu. Stanisław Storożak.
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wość naszego społeczeństwa ;nan.stro­
nę ofiarności dla tego wzniosłego ce­
lu.

Daliście Panowie przykład a przy­
kład ten nie pozostanie odosobniony. 
Fundusz nasz wzrośnie siłami tycn, 
którzy niebezpieczeństwo żydowskie 
odczuwają nadotkliwiej. I Ci właśnie 
będą w tej walce naszej wypróbowa­
ną, nie cofającą się przed żadną ofia­
rą, żelazną gwardją.

Redakcja.
Lista składek na fundusz prasowy zło 
żona przez „Robotników Elektrowni 
Warszawskiej wydziału oświetlania 
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USTĘPSTWA DLA ŻYDOSTWA. — ŻYDZI-AROGANCI. ŻYDZI DZIĘKI NIEMCOM ZMONOPOLIZOWA­
LI RZEŹNICTWO. ZALEWAJĄ NAS. — BROŃMY SIĘ!

W arszaw a została aż do głębi wzbu 
rzona w ieścią, że kom petentne czyn­
niki swoje szabesgojostw o posuwają 
aż do zniew ażenia dnia św iątecznego 
w iększości. T a  obraza naszych uczuć 
religijnych to uprzywilejowanie żydo­
stw a będzie, o ile dojdzie do skutku, 
policzkiem  danym gospodarzom tej 
ziemi Polakom.

Żyd n iestety  jest ciągle u nas p er­
sona grata. K oło żyda wszystko 
tańczy, cóż w ięc dziwnego, że do te ­
go tańca przyłącza się i M inisterstwo 
Handlu?

T ak pewne kategorie sklepów  ży­
dow skich będą teraz w niedzielę o- 
tw arte.

A  żydostwo coraz butniejsze. Gm i­
n a  żydowska w W arszaw ie w sposób 
arogancki odpowiedziała na akcję boj 
kotu i rzuciła się z inwektywami na 
instytucje komunalne.

Rów nież i Centrala Związku K up­
ców  w W arszaw ie arogancko i butnie 
odpowiada na bojkot.

P isze ona w swojej odezwie:
Je s t  rzeczą pewną, że agitacja b o j­

kotow a spowoduje mniejsze, może 
straty  dla żydów, przyczyni się nato­
m iast bez w szelkiej w ątpliw ości do 
dezorganizacji całego handlu w P ol­
sc e  i tem w iększego osłabienia orga­
nizmu gospodarczego całego kraju. 
Odpow iedzialność zaś za te smutne 
rezu ltaty  poniosą całkow icie prow o­
dyrzy stronnictw , zatruw ających ja ­
dem nienawiści społeczeństw o pol- 
k ie.

Co za megalomanja! a jeśli nie me- 
galoffianja to prawda, w ięc tem b ar­
dziej musimy przeciw działać temu ży 
dowskiemu wpływowi na nasze życie 
gospodarcze.
A  ten -wpływ jest groźny i zdobyło 
go żydostwo z naszą krzywdą od na­
szych wrogów.

Oto jedna ze stołeczych gazet w 
ten sposób w yjaśnia monopolizowanie 
przez żydostwo, rzem ieślnictw a:

Pozw olenie, często w yłącznie, zdo­
bywali żydzi, którzy umieli zastoso­
w ać w obec oficerów  i urzędników nie 
m ieckich skuteczne sposoby.

Niemcy, kiedy w kraczali do Polski, 
nie znali łapów ek, gdy opuszczali 
P olskę, prześcignęli w tym „kunsz­
c ie ”’ rosy jskich  urzędników.

Skutek jest taki, że ludność W a r­
szawy p łaci nadm iernie wysokie c e ­
ny m ięsa, bez żadnej korzyści dla 
rolników, jedynie dlatego, żeby pod­
trzym ać wysokie zyski grupy daw­
nych pachciarzy, dziś hurtowników 
m ięsnych, oraz zapewnić utrzymanie 
w  rzeźni m iejskiej tysiącb'*-' . To a.- 
ków żydowskich : jeszcze kosztow ­
niejszym  od n 'cn  przywódcom związ­
ków i grur „bojow ych11.

A le nir tylko na polu gospod .rczem 
zalew a]ą nas i w ypierają ży'.zi. Gó­
rze5 m oże jest z wolnymi za codam i.

O .o do palestry w arszaw skiej do­
stał się obecnie nowy narybek semi- 
ci< I.

Czego w srv«ie tvGi mł idych adwo 
katów  niem a?

Je s t  Frendzióv na S te fa . K onstabie 
r t w n a  Eugenja, t  ogiel Zy 'munt, F a j- 
genberg Dawid, K myszek M arian, Sa- 
l-n  on W itold. Steinberg Szymon, 
Stok  M arek. S w : ;c a  r .a w a r J .  
łow ski St.anisłav i W ilk P aw ei.

Cóż w ięc dziwnego, że młodzież 
uniw ersytecka staw ia tamy.

Tam y te są raczej prowizoryczne, 
niż trw ałe, ale i to dobrze, jeśli się 
zaczyna!

Znamienną i w arta pachw ały jest 
uchwała w iększości akadem ickiej n a­
leżących do koła M atem atyków  U.

W . U chw alono tam wydalenie żydów 
z koła. T a  izolacja jest wedle opinji 
zdrowo m yślącego społeczeństw a i 
potrzebna i celow a. Bronić się tylko, 
bronić na każdym odcinku.

mm
Dzięki paru ludziom naprawdę od­

ważnym i o  w ielkiem  sercu m iłują­
cym Polskę, w naszej warszawskiej 
E lektrow ni budzi się zrozumienie ży­
dowskiego niebezpieczeństw a.

I oto E lektrow nia w arszaw ska to 
zrozumienie zadokum entowała czy­
nem.

Personel tej m iejskiej placów ki go­
spodarczej samorzutnie, bez gadań, 
bez debatów  i wiecowań zebrał już

pow ażniejszą kw otę na fundusz pra­
sowy. W  tych ciężkich czasach, gdy 
tak robotnik, jak i urzędnik każdej 
rządowej, czy samorządowej instytu­
cji musi liczyć się z każdym groszem, 
taka ofiarność pracow ników warszaw 
skiej Elektrow ni powinna stać się gło 
śną.

Cześć W am  w spółbojow nicy o dru­
gą wolność Polski. W asz nieomal, że 
wdowi grosz, może przeważy wrażli-

1 Garlicki A.
2  Kowalewski A.
3 Burzański
4 G łow acki J .
5  Lipiec
6  G łow acki S.
7 Skw ierczew ski
8  Kosiński M.
9  Poradow ski T.

10 K osiczkow ski
11 M odzelew ski
12 Łukaszew ski
13 M atysiak
14 Giersztoft
15 W iśniew ski
16 Pol
17 Chełmiński
18 O strow ski
19 Zawadzki A.
20 Zaja
21 Kozłow ski E.
22 Kow alczyk
23 Z Wierzchowski W . 
p4 Czajkowski
25 G aś K.
26 Różycki
27 Fidziński
28 Krug
29 Chm ielew ski
30 Ja ro ck i
31 Zięciak
32 Cyraliński
33 Ochmański
34 Lipiński

2 .0 0
1 . 0 0
0.50
1 . 0 0
0.50
1 . 0 0
1 . 0 0
1 . 0 0
1 . 0 0

1 . 0 0
1 . 0 0
0.50
0.50
0.50
0.50
1.00
0.50
0 .2 0
0.50
0.50
1.00
0.50
1.00
0.50
0.50
0.50
0.50
0.50
0.50
0.50
0.50
1.00
1.00
0.50
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Wilno budzi sio!
„HASŁO PODWAWELSKIE11 POWINNO STAĆ SIĘ HASŁEM CAŁEGO NARODU. — WSZYSCY DO SZE 
REGU. — DWIE SPRAWY WYMAGAJĄCE WYJAŚNIENIA. — BŁĘDNE KOŁO. — ABSURDALNE ŻĄDA 
NIE. — KIEDY SIĘ NAM UDA ODŻYDZIĆ ŻYCIE GOSPODARCZE, A Z NIMI I POLSKĘ?

Ja k o  Polak przedwojenny i o ideo- 
łogji nieskażonej pow ejennem i a na­
pompowanemu nam żydowskiemi mę- 
drkowaniami, pod wpływem których 
patrzy się dziś na wszystko „nawy- 
w rót", w ięc czarne nazywa białem, 
krzywe prostem, szlachetne łajda­
ctwem, mądre głupiem etc. z praw ­
dziwą przyjem nością przeczytałem  od 
deski do deski po raz pierwszy wpa­
dły do ręki W asz numer „H asła Pod­
w aw elskiego", gdzie cała  sprawa wal 
ki z najw iększem  naszem złem, z prze 
kleństw em  odrodzonej naszej O jczy­
zny, jakiem  jest zaraza i cuchnący 
wrzód na naszym organizmie narodo­
wym i państwowym, przez w szystkie 
narody od tysiącleci znienawidzone 
żydostwo u jęte jest śmiało, po męsku 
i stanowczo. „Hasło Podw aw elskie11, 
W asze, kóre jes t i musi się stać h a­
słem  całego naszego Narodu, dąże­
nia do uniezależnienia się naszego e- 
konomiczne od żydów, godzi, jak  żad 
ne inne, w najczulszą stronę dzisiej­
szej siły żydowskiej, bo ich kieszeń, 
to też winniście Panow ie jak  najszer­
sze rzesze pozyskać dla „H asła1* tego 
w ciągając do ak cji czynnej i propa­
gatorskiej w r :Prw«»vm rzędzie (po­
za Akadem ikam i którzy tę zapo
czatkow ali i już prowadzą) w sz ^ tk ie  
najpowabniejsze organizacje społ. ki;l 
turalne, nauczycielstw o, duchowień­
stwo ect.

S ą  u nas sprawy, c  których się 
często mówi bez głębszego w nie wni 
knięcia, które należałoby w łak-ie na 
leżycie w yjaśnić i popularyzować, ,ak 
np. spraw a „praw m niejszościow ych" 
zagwarantow anych traktatem  W ersal
skim, na «v. - . . . „ u rn ■» * ' U  i p  o  ^

stkie m niejszości opierają swoje ,,żą- 
Jr -u a "  oraz hasło kupowania „w yro­
bów k ra jc 'w c h “ . Co do sprawy pier­
wszej, to jak k o iw > V  niestety, mu- 
sia-a Polska warunek o ^ści
por oisać, to jednak jasnem  jest, aż  
nadto, że w arunea ta k i  r r ^ ż e  hvć je ­
żynie „warunkowym11, o ile „obyw a­
tel polski" z tej grupy m niejszościo­

wej, odpowiada godności tego tytułu, 
więc jest względem państwa i Naro­
du pod każdym względem lojalnym, 
nie może zaś nas obow iązyw ać, gdy, 
jak  w Polsce na 30 proc. m niejszości 
mamy prawie tyleż jaw nych wrogów! 
Żadna Liga Narodów ani R ada Arnba 
sadorów nie może nam, nakazać o b ­
darzania prawami, a już tem mniej 
przywilejami wrogów! Należy to ży- 
dostwu w ytknąć i na każdym kroku 
przypominać, że przez postępowanie 
swoje na miano obyw atela sobie nie 
zasłużyli i z tej racji do żadnych praw 
pretensji rościć nie m ają prawa.

K w estja  druga sprowadza się do 
tego, że kupując u żydów nie tylko 
wzbogacamy naszych wrogów wewnę 
trznych, lecz zarazem  i zewnętrznych 
bo oszukujący na wadze, m iarze i ga­
tunku, m ający kilkow iekow e doświa­
dczenie handlowe, przeważnie na ety  
ce k rętack ie j oparte, swoisty, czysto 
żydowski sposób postępow ania z kli- 
jen te lą  przez wciąganie np. za rękaw  
z ulicy kupujących „gojów " do swych 
kram ów etc. e tc . —  z ła tw ością  może 
być i zawsze tańszym ". Z jednej w ięc 
strony kupiec polski, przy istn ie ją­
cych warunkach, nie może bez do­
tkliw ych strat być tańszym, z drugiej 
zaś klijent polski idzie do żyda, bo 
żyd jest tańszy, i w tem leży to b łę ­
dne koło, które dla powodzenia spra­
wy musi być rozerw ane. U czynić to 
można t uczynionem być musi jedynie 
w ten sposób, że klijen tela musi na 
czas pewien, czas stosunkowo naw et 
b. krótki, bo mierzony tylko kilko­
ma miesiącami"), albo raczej się jakoś 

-u ,-  —  7 -  rhrze-
,\:?co drożej. W  

ten sposób postępując przyczyni się 
społeczeństw o do zw iększenia, obro­
tów w handlu i w ytw órczości swoj­
skiej i umożliwi kupiectwu polskiemu 
i w ytw órczości zadowolenie się mniej 
szym zyskiem.

C żv  chodzi o rzecz tak  niezm iernie 
ważną, )ax umeze ,e ż n '.c r ż r> c ,e  ekono- 
nomiczne całego naszego Narodu, ja ­

ko osiągnięcie gw arancji najzupełniej 
szej naszej n iezaw isłości politycznej żą 
danie szerokich mas kupujących, by 
cały ciężar ofiarności, aż do nieuni­
knionego bankructw a, przyjęli na s ie ­
bie w yłącznie przemysł, handel i rze­
miosło, grosza zaś drożej nie koszto­
wało to kupujących —  jest absurdalne 
no i w ielce niesprawiedliw e.

A k cja  zw alczania żydowskiego han 
dlu i w szelkich ich  usług może i  musi 
być przeprowadzona tylko pod po­
wyżej wyjaśnionym warunkiem , w 
przeciwnym bowiem razie, skutkiem  
nieprawidłowego rozumowania ze stro 
ny kupujących, spali się jak  słom a i 
rezultatu nie da żadnego.

Jed en  z pionierów handlu pol­
skiego w W ilnie.

1). Nie kupować w sklepach żydów 
skich, ani nie najmować do pracy ży­
dowskich robotników i rzemieślników 
ani nie korzystać z usług żydów, ad­
wokatów, lekarzy itd. Nakaz sumie­
nia polskiego stanąć musi ponad moż­
liwością chwilowej osobistej korzyści 
lub wygody.

2). Nie utrzymywać z żydami żad­
nych stosunków towarzyskich ani ko­
leżeńskich. Jeżeli zaś należycie do 
związków społecznych, których człon 
kami są także żydzi, dokładajcie 
wszelkich starań, ażeby żywioł żydów 
ski jaknajszybciej z organizacyj tych 
został usunięty.

3). Walczyć niezłomnie, aż do zwy­
cięstwa o „numerus clausus" dla ży­
dów na wyższych uczelniach.

<*). Gł^cie hasła solidarności wszy 
-u ..;.,I , n e z

nań politycznycn i "^Mecznych
w walce z zalewem żydowskim. W 
chwili, gdy tysiące Polaków pozba­
wionych pracy, przymierają głodem, 
zbrodnia wobec narodu jest grosz każ 
dy, oddany w ręce żydowskie.



Lwów nie zasypia.
ŻYDOSTWO LWOWSKIE PODWAŻA GOSPODARCZE I POLITYCZNE PODSTAWY PAŃSTWA.

G ród O rlątek  nie pozwoli się tak 
prędko uśpić i otumanić, jak  tego pra 
gną różne filsem ickie żywioły.

M łodzież Politechniki, ta  najwyższa 
i najgorętsza będ ąca Benjam inkiem  
Lw ow a młodzież, jeszcze raz dała 
znać, że n ie godzi się z uprzywilejow­
ywana rolą żydostwa.

Gdy żądanie młodzieży, by żydzi w 
czasie wykładów na Politechnice za j­
m ow ali m iejsca osobne, nie zostało 
uwzględnione, urządziła ona wielki 
w iec, który w yraził w tej spraw ie wo 
]ę młodzieży. Naturalnie w ślad za 
tym wiecem  poszły rep resje. Żydo­
stw o ma w Polsce jeszcze potężnych 
opiekunów.

Za przykładem  K rakow a i W arsza­
wy, lw owska młodzież ucząca się da­
ła  i swojemu Lwowowi lek c ję  poglądu 
bojkotu. Przy sklepach wzdłuż ul. 
Leona Sapiehy rozstaw iły się placów  
ki młodych ciceron e‘ów polskiego 
handlu i dnia tego sklepy żydowskie 
św ieciły pustką.

Bo też i żydostwo lw ow skie w całej 
pełni zasługuje na zupełny bojkot. 
Niema tygodnia, niema naw et dnia, 
by jak ieś grube żydowskie łajdactw o 
nie oburzyło opinji publicznej.

A oto ostatnio policja polityczna 
w ykryła we Lwowie nową jaczejkę 
k onrranistyczną.

Naturalnie brała w tej „robocie"
1 udział drukarnia żydowska przy ul.
Tarnow skiego 31.

W toku dochodzeń stwierdzono, że 
głównym m acherem  tej jaczejki był 
znany komunista lwowski Abraham 
H alicz, Ułożony przez niego tekst po­
w ielała nasteonie rów nież notoryczna 
kom unistka Edzila Spiegel, zam ieszka 
ła  przy ul. W olność 14. Pom ocnikiem  
je j był M ojżesz Josefsberg , w k tó re­
go m ieszkaniu ulotki drukowano.

Całą ak c ją  kierow ała i finansow a­
ła ją  delegatka Centr. Kom itetu, L e ­
ja Heilig, k tóra w nielegalnem  przed­
siębiorstw ie pełniła rów nocześnie fuii 
keje łącznika.

W  czasie rewizji znaleziono prócz 
cyklostylu i m atryc bogatą b ibljotekę 
kom unistyczną, z jakiej czerpano c a ­
łą  m ądrość do ulotek i odezw.

N iekoniec jednak na tem, oto zno­
wu onegdaj na polecenie policji poli­
tycznej w Tarnopolu, przeprowadzo­
no we Lwowie liczne aresztow ania 
wśród m iejscow ych komunistów. M. 
in. aresztow ano zatw ardziałą parę a- 
gitatorów Sam uela Jugenda i Rózię 
Schechterow ą. Zaznaczyć należy, że 
Jugend skazany został przed 3 laty 
przez trybunał przysięgłych na karę 
śm ierci, jednak Najwyższy Sąd  wy- • 
rok ten zniósł, w następstw ie czego 
zasądzony został na 3 la ta  więzienia. 
K arę tę Jugend niedawno odsiedział.

Nie tylko jednak żydostwo robi w 
oolityce i w wywrotowym interesie, 
bo i inne spraw ki niezbyt czyste dzie 
ją, się w żydowskim środowsku.

Funkcjonarjusze Izby skarbow ej we 
Lwowie w ykryli nielegalną lo terję pie

niężną, urządzoną przez Dyskontowy 
Bank Spółdzielczy we Lwowie, przy 
ul. A kadem ickiej 14. Bank ten  wypu­
ścił do obrotu nieostem plow ane doku 
menty promesowe w cenie po, 3 zł. od 
sztuki. Każda prom esa opiew ała na 
100 numerów 4-procentow ej państwo 
wej pożyczki dolarowej. W  razie wy­
losowania przy ciągnieniu dołarówki 
1 stycznia 1932 jednego lub kilku z 
tych numerów, na które prem esa o- 
piew ała, posiadacz je j m iał w ygrać 
od banku prem ję w w ysokości jednej 
setnej części wygranej dołarówki.

Zaznaczyć należy, że bank wogóle 
nie posiadał obligacyj pożyczki d ola­
rowej. D yrektora banku, 23-letniego 
Izraela R ichtera, pociągnięto do od­
powiedzialności karno-skarbow ej. Do 
chody skarbu państwa uszczuplone 
na dziesiątki tysięcy zł.

Cóż więc dziwnego, że społeczeń­
stwo lwowskie a w pierwszej linji mło 
dzież nasza chciałaby się odgrodzić 
choćby nawet chińskim murem od 
tych przyjemniaczków.

A są, którzy nam w tych usiłowa­
niach przeszkadzają.

B a c i n e i l  B a n n o ł t

O B I A D Y  p o  d o m o w e m u  z  3  d a ń  1 1 0  z ł .
Ś N I A D A N I A  o d ................................ 0 . 3 5  .

K O Ł A C I E  o d .....................  0 . 6 0  .
Kuchnia wyborowa! M iłe i dogodne iocu n |d ła  wycieczek.

Radjo na miejscu.
L o K a l o t w a r t y  d o  1 1 - t e j  w  n o c y .

K ra k ó w , u l .  S t o l a r s k a  1 3 .  R e s t a u r a c ja  K a t o l ic k a

Polsko gdzie honor Twój?
Polsko, gdzie honor T w ój? gdzie

c z e ś ć ?
Żydom pozwalasz się zjeść!

Gdz le o c z y : gdzie czucie ? gdzie 
słuch ?

Że tak karleje Twój duch?
Gdzie męstwo Tw e, sławne wśród

prób,
Że sama kładziesz się w grób?

Gdzie instykt Tw ój zdrowy? i sąd?
Że wchłaniasz żydowski trąd?

Zw róć w Niebo błagalny Sw ój głos, 
B o  zguby zbliża się cios!

I rozum choć po szkodzie miej:
U SWOICH KUPOWAĆ CHCIEJ! 

Kapłan polski.

Kronika.
KALENDARZYK TYGODNIOWY.

Grudzień
20 Niedziela: Teofila
21 Poniedziałek: Tomasza ap.
22 Wtorek: Zenona
23 Środa: WUctorji
24 Czwartek: Wigilia, Adama
25 K ątek: Boże Narodzenie
26 Sobota: Szczepana m.
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Of der jidiszer gass.
(Obrazek z żydowskiego ghetta).

Pejsach Szopa taki sobie zwyczajny żyd- 
patatach z ulicy Muranowskiej w W arsza­
wie nie przejmował s ię  zbytnio panującym 
kryzysem.

Ok nie robii sztucznego benkele —  broń 
Boże! on nawet nie handlował niczem, jak 
przystało na prawowiernego ż.yda.

Fan Szopa, a znała go cała warszawska 
żydowska dzielnica, specjalistą był od pod­
rzucania dzieci — od podrzutków, poprostu.

W-y mówicie, że to nie fach? A ja wam 
mówię, że fach. Być może, że Szopa gdyby 
do 9 bm. był wytrwał na wolności, nie po­
dałby tego zawodu komisarzowi spisowemu, 
on możeby tego nie zrobił, ale to jeszcze 
nie dowód, że zawód Pejsacha, to nie fach.

Nie wierzycie? Uwierzycie, jak wam po­
wiem, że Pejsach na jednej swojej transa­
kcji zarobił na czysto 100 y\

F e z  ry z y  a a  —  bez p o d a tk ó w . N iech n o  
k tó r y  z w a s  d e k - ż e  .eg o  sw oim  ła ch e m ! A  
fczopa P e jsa c h  d o k a z a ł.

W  ż y d o w sk ie j d z ie ln icy  dużo ie st rodzin  
k tó , a ch o id .y o y  s ię  po nu n uiczem u  z a ła t ­
w ić  ze  sw o jem  p otom stw em .

C h c ia ły b y  uw oln ić  s ię  od b ach o ró w , k tó  
re  nie p o z w a la ją  za jm o w ać  s ię  h an d lem , po 
m ag al im  w ię c  do teg o  P e jsa c h . B ra ł on 
° d  ta k ie j ży d ó w k i, od  b ru d n ej, s tę k a ją c e j 
na b ied ę , ż y d o w in y  z ż y d o w sk ie j u lic y  100

zł. i rozpoczynał lekcję z przeznaczonem 
na podrzucenie obiecującem już potom­
stwem.

Uczył je kłamać o sieroctwie.
Następnie szło wszystko jak z płatka. 

Dziecko obdarte i płaczące stawało gdzieś 
na rogu ulicy a w pobliżu, w pogotowiu 
usadowił się nasz Szopa. Płacz dziecka zwa 
biał policjanta.

Do niego podchodził Pejsach i zawiada­
miał go, że jakaś sierotka stoi tu od godzi­
ny i płacze.

Zapytane przez policjanta dziecko szlo­
chając, powtarzało wyuczoną bajeczkę a 
wzruszony policjant prowadził dziecko do 
przytułku, gdzie je ubierano i żywiono na 
wyścigi. Biedna sierotka! Matka jak ta sio­
stra biblijnego Mojżesza szła za tą kawal- 
katą i uradowana, że dziecko umieszczono 
na koszt publiczny dawała Pejsachowi umó­
wioną setkę.

A społeczeństwo płaci i płaci na ochron­
ki, by wyżywić żydowskie kukułczęta.

Byłby tak nasz kombinator Pejsach za­
rabiał dalej, interes szedłby dobrze, gdyby 
nie mały pech.

Policja nakryła go i wraz z kilkoma mat­
kami, które się w ten „niewinny" sposób 
pozbyły kiłkanaściorga dzieci, zamknęła do 
paki.

Osławiony żydowski instynkt rodzicielski 
został tu zdemaskowany i odkrył się brud 
moralny ceniącej więcej pieniądz niż swoje 
dzieckoj, żydowskiej matki.
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Sztuczne kwiatki żydowskiej 
megalomanji.

Żydzi onieśm ielają aryjczyków  nie­
raz swoim tupetem  i pew nością sie­
bie. ,

Raz wmówiona w nich zasada, że 
są narodem wybranym nadała im cha 
rakter, dzięki którem u, nienawidzi 
ich cały świat.

O becnie, w naszem polskiem żydo- 
stwie ten rys zbiorowego charakteru 
objaw ia się może silniej niż kiedy­
kolwiek.

Naturalnie, prym w tej manji w iel­
kości dzierżą żydzi tzw. postępowi, 
a przedewszystkiem  sjoniści.

Nazywa się to u nich „świadomo­
ścią narodow ą", a jest zwykła, nie 
spotykaną u innych narodów, prostą 
żydowską arogancją i nietaktem .

W  sjonistycznej żydowskiej prasie, 
z okazji niedawnych m anifestacyj an 
Lyżydowskicn uKazywały sĄ artykuły 
i powieści w którvch ta żvdowska 
woda nabiera szczególnie ja sk ra ­
wszych barw.

W  jednej ż mert takie oto historyćz 
czne przesłanki wywodzi autor.

W szechw ładne Traper jum Rzym ­
skie, co życGw w pień w ycięło, —  
w proch się rozpadło, udławiło s% 
swą potęgą, zgniło w z ./em bogact­

wie, i zostawiło po sobie tylko ruiny 
Łuku Triumfalnego. ,

Rosja carska, której ministrowie po 
gromy żydowskie organizowali, która 
krzywdę i bunt uciskanego swego 
narodu w krw i żydowskiej chciała 
utopić —  legła wfgruzach, a na samo- 
dzierżcy i jego możnowładcach sro­
dze się zem ścił los.

Hiszpanję, która żydów na stosie 
paliła, sumienie ich gw ałciła a wkoń- 
cu pozostałych przy życiu, jak  psy, 
wygnała, po w iekach dosięgła karzą­
ca dłoń spraw iedliw ości historycznej. 
Studenci i robotnicy przepędzili po­
tomków krwawych inkwizytorów, a 
swawolę ich i samowładzę na zawsze 
zdusili...

Hola! panie łaskaw y! Powoli. Z 
Rzymu nie zcs*ał tylko łuk trium fal­
ny, ale kultura przed k tórą  i wy b i­
jecie czołem. R :y m  żyje i dziś i my 
nim żyjemy. Rzym tylko odrodził się.

Rosja C arska? Tak na niej m ścił 
się żyd —  to prawda, ale dzięki głu­
pocie bolszew ickich szabesgojów.

A  co do Hiszpanji, to jeszcze na 
dwoje babka wróżyła. Jesz cz e  was 
tam przegonią, o przegonią!

W  żadnym z tych trzech wypad­
ków nie widzimy jakiejkilw iek Neme 
rys dziejow ej. T rzeba być żydem 
ignorantem lub bezczelnym , by podo­
bne wnioski w vciągać z historji. Na­
rody te wszystkie były dotąd silne, 
dopóki trzymały żydostwo w szachu.
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Czyżby znalazła się aż taka zakała?

Znany jest w Biblji starego zakonu szcze 
gół o dwóch niewiastach z Jerycha, które 
w swojem mieszkaniu, w czasie oblężenia 
miasta przez tłuszczę żydowskich włóczęgów 
przechowywały żydowskich szpiegów. Po 
zdobyciu przez żydów Jerycha wytłukli ży­
dzi tybulcćw do nogi, oszczędzając, li tylko 
te dwie niewiasty.

Niewiasty te, jak podaje Biblia, były 
nierządnicami.

Takie „nierządnice" ochraniające żydów

zdarzały się i zdarzają we wszystkich epo­
kach i krajach.

Cóż więc dziwnego, że i obecnie w wal­
ce, jaką z żydostwem podjęła młodzież uni­
wersytecka a Za nią i starsze społeczeństwo 
znajdzie się osobnik - chrześcijanin i Polak, 
którego rola niczem się nie różni od roli tych 
jerychonek?

Pisaliśmy już o takim inż. Mikulskim z 
Warszawy i o innych, a obecnie niejaki Bro­
nisław Chmielewski t  Końskiego, sam zde­
maskował się w ohydny sposób w żydow­
skim „Naszym Przeglądzie?.

Ten Chmielewski, rzekomo student, na­
desłał do „Nowego Przeglądu" list. W liście 
tym ten sżabesgoj - student pisze z bezprzy­
kładnym głupim patosem:

„Chcę w ten sposób wyrazić swą po­
gardę dla tych, którzy w swym zaślepio­
nym egoiźmie, dla osiągnięcia pewnych 
celów, wywołują pożałowania godne wy­
bryki". _ 1ŃW
Ten „sędzia" społeczeństwa i swoich ko­

legów posuwa się wśród innych bredni aż do 
twierdzenia:

„Nie poto uczęszczają ci „studenci - 
patrioci" na uczelnie, aby czerpać z kry­
nicy wiedzy. Przychodzą, aby'tylko prze­
szkadzać tym, którzy, uskrzydleni w nie­
złomną chęć i nieugiętą wolę do nauki, 
łakną tej wiedzy, aby ją następnie siać 
po żyznych prerjach Rzeczypospolitej z 
prawdziwym pożytkiem dla jej narodu".
Ci „uskrzydleni" to żydzi, do których 

doszedł Chmielewski drogą bezkrytycznego 
buntu przeciw swoim.

0  tej drodze w tej plugawej rspowiedzi“ 
tego nieomal że renegata-uczniaka czytamy:

„Znów upłynął jakiś czas. Umysł mój 
zaczął już wtedy samodzielnie działać i 
pracować. Chciałem się dowiedzieć na­
reszcie prawdy o żydach. Szukałem jej 
wszędzie: wśród ludzi i książek. Aż bły­
snęła mi wspaniała myśl —  zetknąć się 
bezpośrednio z „wrogiem" •— żydem. 
Zacząłem sie z nimi przyjaźnić w szkole
1 poza nią. T stał się cud. Żydzi okazali 
się dobrymi kolegami i przyjaciółmi moi­
mi i niegorszymi od moich kolegów chrze 
ścijan". ■ **. L
I cóż się dzieje? Chmielewski wobec te­

go konsekwentnie pluje na pamięć swoich 
rodziców, na całe polskie społeczeństwo ta ­
kimi oto zdaniami:

„Wtedy uświadomiłem sobie, że za­
równo rodzice, jak i otoczenie moje mieli 
jakiś ukryty cel, wpajając we mnie, że 
żydzi używają krwi naszej dla swych ce­
lów. Przekonałem sie że to oszczerstwo 
było haniebnym środkiem do uzyskania 
dla siebie jakiś korzyści kosztem ży­
dów".

„Byłem jeszcze później świadkiem wie 
lu innych krzywd, jakie działy się żydom 
drogą kłamliwych denuncjacji i oszczer­
czych oskarżeń, ale nie będę ich wązyaf- 
kich wyliczał."
Na zakończenie ta jęrychonka w spo­

dniach chce swój nierząd moralny ubrać 
w pozór natrjotyzmu i tak powiada:

„Występuje tylko w obronie Polski, 
której jestem patrjotą z całego serca i 
duszy i wołam, że kto przyczynia się do 
wywołania rozruchów żydowskich, ten 
jest przeciw Rzeczypospolitej, ten godzi 
w jej całość."
Nie chce sie wprost wierzyć, bv te wszy­

stkie plugawe brednie wypisał chłopak pol­
ski. Jesteśmy skłonni posądzić „Nasz Prze­
gląd" o mistyfikację, bo naprawdę uwierzyć 
trudno a trudniej jeszcze wyobrazić sobie 
młodzieńca dla przypodobania się żydom plu­
jącego w oczy swoim najbliższym.

To byłaby zbyt potworna, zbyt koszmar­
na prawda.

Tacy Chmielewscy z pewnością nie mo­
gli wyróść z- pokolenia, które poświęcało 
krew i życie. Tacy Chmielewscy nie wyro­
śli z Orląt broniących Polski, lecz chyb* 
z najwstrętniejszych szumowin, jakie powo­
jenne zepsucie mogło ze siebie wydzielić.

Nie wierzymy, by jakiś młody polski 
chłopak mógł tak splugawić siebie swoją du­
szę i swoja młodość u progu życia. Nie wie­
rzymy!!!

Żydowsko-masońsko loża Bnej 
Britch.

Żydowska loża masońska odnosząca stę 
zawsze wrogo do Polski wysłała na ręce 
przedstawiciela Polski w Ameryce list, w 
którym czytamy:

„Bnei Brith, jako organizacja, w któ­
rej zorganizowani są Żydzi z 25 krajów, 
ni. in. również z Polski, pod sztarydarem 
patrjotyzmu, filantropii i niesienia pomo­
cy ludziom, z bólem i smutkiem przyjęła 
wiadomości o godnych pożałowania, a na­
wet tragicznych wypadkach w Polsce w 
ostatnim czasie, zagrażających dobroby­
towi, bezpieczeństwu i życiu mężczyzn 
kobiet i dzieci żydowskich w licznych 
miastach i miasteczkach."
Wyolbrzymiws-y wypadki, które zresztą 

wszędzie powodowali sami żydzi organizacja 
ta kończy list zwiotem:

„Mamy nadzieję, że niezwłocznie pod­
jęta będzie energiczna akcja celem wstrzy 
mania pożałowania godnych wystąpień 
przeciwko hidr ości żydowskiej, tak aby 
żydzi polscy, jako lojalni obywatele swe­
go kraju, korzystali w pełnej mierze z 
bezpieczeństwa, do którego uprawnieni 
są wszyscy obywatele polscy,"
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„Głosowi Narodu”  w odpowiedzi na artykuł:
-- ..Przywrócić zaufanie Społeczeństwa do Kupiectwa' Polskiego"

Od szerokich sfer naszego kupiec­
tw a otrzymujemy następujące pismo:

Poruszony już raz w „H aśle Padwa 
w elskim " artykuł „Głosu Narodu" —  
stał się św ietną ii dowcipną reklam ą 
żydowskiego handlu i na łam ach rze­
komo chrześcijańskiego, za jak i uw a­
ża się „Głos Narodu", dziennika.

Brakow ałoby na zakończenie tego 
artykułu hasła: „Nie kupujcie u k a ­
tolików, popierajcie żydów "! choć 
w łaściw ie hasło to  było już m ister­
nie ukryte pomiędzy wierszam i tego 
niefortunnego artykułu.

W łaściw ie kupiectw a chrześcijań­
skiego zupełnie nie zadziwił ten n ie­
w czesny i niedojrzały występ tego 
dziennika. Ju ż  w numerze 36 „H asła 
Podw aw elskiego" Przew . K s. K ano­
nik Je ż  rzucił pod adresem  tego dzień 
nika następujące słowa prawdy:

„Wiadomo, że „Głos Narodu" 
był założony przez ś. p. Riogosza, 
jako dziennik w ybitnie antysem ic­
ki i przez długie lata ten charakter 
posiadał. A  co się potem z nim sta­
ło ?  Dlaczego się puszcza na ogła­
szanie firm żydow skich?"
Pomijając już to zboczenie .Głosu 

Narodu" na manowce wyścigów za

żydowskiemi inseratam i z Kurjerkiem  
musimy my, polscy kupcy - chrześci­
janie napiętnow ać niepoczytalne wy­
stępy tego w ytrąconego ze swego to 
ru dziennika..

„Głos Narodu" w tej swojej n iesły­
chanej, obrażającej polskie kupiectwo 
enuncjacji posłużył się bronią nikczem  
ną —  plotką poprostu, „Gdzieś m ó­
wiono, ktoś widziiał, ktoś słyszał... i 
to wszystko co w ystarczyło redakto­
rom tego pisma, by postaw ić kupie- 
ctwu naszemu tak ciężk i zarzut,

A  choćby tak naw et było, jak nie 
było, to jeszcze istnieje dla takiego 
pisma, za jak ie  chce uchodzić „Głos 
Narodu" inna m ądrzejsza i szlachet­
niejsza droga a nie napędzanie klijen ­
teli do żydowskich sklepów.

Z równie dobrą w iarą mogłoby ku­
piectw o polskie puścić plotkę, że r e ­
daktorem  „Głosu Narodu" jest żyd!

Co się zaś tyczy tych aut, zdoby­
tych rzekom o za 3 lata  handlu, to 
czcigodny redaktorze „Głosu Narodu" 
albo kpisz, albo o drogę pytasz. T ak , 
może któryś z kupców ma auto (dziś 
stary grat) kupione wówczas, gdy 
„Głos Narodu" redagow ał uczciw ie i 
rzetelnie Tw ój poprzednik śp. Rogosz

Dzisiaj całym inwentarzem  polskiego 
kupca są edykty licytacyjne, nakazy 
płatnicze i protestow ane w eksle. Z a 
radę „Gł. Narodu", by kupiectwo na­
sze jeździło tramwajami, dziękujemy 
redaktorom  tego pisma. W olim y sćho 
wać te  25 gr. i wspomóc niem i pla­
ców kę i pismo, które rzetelnie będzie 
broniło interesów  polskich, oraz sta ­
nu naszego posiadania —  my n ato­
miast przejdziemy się pieszo do K oś­
cioła N. Panny M arji, by wymodlić 
zdrowszy rozsądek i jaśn iejszą myśl 
dla niedorosłych do swego zadania 
redaktorów  „Głosu Narodu".

Co do w akacyj, to Genew ę, Bia-~ 
ritz itp. zostawiamy dla redaktorów  
„Głosu Narodu". Oni tam jeżdżą. Coś- 
o tem wiemy. Dla nas kupców już i 
Klikuszow a za droga. Będziem y sie ­
dzieć w domu, by nie drażnić polity­
ków i mężów stanu z ulicy św. K rzy­
ża. M oże wówczas znajdziemy łaskę 
w ich oczach, gdy zdziadziejemy do 
cna.

To wszystko jednak kupiectwo poi 
skie, chrześijańskie będzie pamiętać 
„Głosowi Narodu". Kongregacja ku­
piecka ma dość dobrĄ pamięć.

Kupcy - chrześcijanie.

Ci „lojalni” obywatele są tak lojalni, jak 
„Bnei Brith" wobec Polski.

Jeszcze bardziej arogancko postąpiła so­
bie w N. Yorku żyd. organizacja kobiet.

Oto na znak „protestu" przeciwko „ek­
scesom antysemickim" w Polsce, organizacja 
kobiet żydowskich w Baltimore cofnęła za­
proszenie, wysłane ambasadzie polskiej w 
Waszyngtonie na walne zgromadzenie or­
ganizacji, którego otwarcie odbyło się w 
dniu 6 grudnia. Na zgromadzeniu tem żona 
attache polskiego pani Tomaszewska miała 
wygłosić referat o stosunkach polskich z 
zagranicą.

Takie wystąpienie żydowskich Esterek 
nie jest wcałe groźne, raczej chamskie ale 
dobrze tak pani Tomaszewskiej I Niech nie 
łazi do żydów. Szkoda czasu i słów.

 o§o--------
Wszystkie korespondencje, nie zamiesz­

czone w niniejszym numerze z powodu braku 
miejsca, zamieścimy w numerze świątecznym 
który wyjdzie w zwiększonej objętości i na­
kładzie. Redakcja.

Z Nr, 51, „Hasła Podwawelskiego" roz­
poczynamy druk aktualnej sprawy Ks. Dr. 
Stanisława Trzeciaka, p. t.

Talmud jako źródło „Kodeksu ustaw o 
małżeństwie" w Bolszewji i „Projekt prawa 
małżeńskiego" w Polsce.

 o:§:o------
BURO INFORMACYJNO-ZAŻALENIÓ-

W E. W związku z akcją popierania firm 
chrześcijańskich Wydział Chrześcijańskiego 
Frontu Gospodarczego utworzył w swoim 
lokalu przy ulicy Szpitalnej 18. I. p. BIURO 
INFORMACYJNO-ZAŻALENIOWE, w któ­
rem można zasięgnąć wiadomości o adresach 
firm chrześcijańskich, oraz wnosić ew. za­
żalenia.

- — -o § °------
Ostrzeżenielfi

Wszyscy, którzy padli ofiarą oszustwa 
i t. p. ze strony handełesa znaczków poczto­
wych do zbioru, niejakiego Bernarda Fel- 
dmanna zam. w Krakowie, ul. Lubicz 1. 26 
parter — zechcą łaskawie, celem wdrożenia 
odpowiednich kroków sądowych wspólnie —  
podać swe adresy i rodzaj przestępstwa, o 
ile możności zaraz, pod adresem: Jan Czer­
necki, Sosnowiec, ul. 3-go Maja 28. I p. 
sień III.

 o:§:o------
STUDENCI W. S. H. W  KRAKOWIE 

STRONIĄ OD ŻYDÓW. Onegdaj odbył się 
w auli W. S. H, ogólny wiec studentów, 
poświęcony ostatnim zajściom na wszechni­
cach polskich. Kuratorem wiecu był dzie­
kan Krauze. Po kilku przemówieniach obra­
zujących rolę międzynarodowego żydostwa 
w Polsce, uchwalono następujące rezolucje: 
bojkot gospodarczy, towarzyski i naukowy 
żydów, nadto uchwalono, że studenci żydzi 
mają zajmować miejsca na W. S. H. osobno 
w pierwszych ławkach.

Wszystkie rezolucje młodzież uchwaliła 
jednogłośnie.

KUPIECTWO POLSKIE ORGANIZUJE 
SIĘ. W Poznaniu odbył się w „Domu Ku­
piectwa Polskiego" zjazd delegatów licznych 
instytucyj kupieckich polskich. W wyniku 
ożywionych debat padły uchwały mające na 
celu obronę interesów kupiectwa polskiego 
od obcych wpływów.

CZEŚĆ POLSKIEMU DYREKTOROWI! 
Słynna fabryka szwajcarska wyrobów che­
micznych Sp. Akc. Hoffmann la Roche po­
szukiwała inżyniera dla swej fabryki w Pol­
sce. Żyd inż. B. złożył ofertę w centrali w 
Bazylei, którą zarząd przyjął, gdyż inżynier

ów był obywatelem polskim. Do sfinalizo­
wania umowy trzeba było tylko aprobaty 
dyrektora oddziału w Polsce, do którego 
centrala się zwróciła. Dyrektor oddziału pol­
skiego zakomunikował centrali, że pod ża­
dnym warunkiem nie zgadza się na przydzie­
lenie mu pracownika żyda, że zgodzi się 
raczej na zamknięcie fabryki niż na współ­
pracę z żydem. — Ofertę żyda odrzucono. 
Cześć dzielnemu dyrektorowi, który pamię­
tał, że tylu Polaków, inżynierów, wycho­
wanków politechnik polskich, poszukuje za­
stosowania swej wiedzy w przemyśle krajo­
wym.

NIE DRAŻNIĆ UCZUĆ KATOLICKICH!
W uroczyste święto Stanisława Kostki w 
Krotoszynie, podczas nabożeństwa, urządzo­
no pobór koni do wojska. Koni dostarczał 
handlarz żyd Friedmann z Poznania. Trudno 
znaleść słowa oburzenia na tego rodzaju 
nieposzanowanie dni świątecznych i drażnie­
nie uczuć katolickich naszej ludności.

ŻYDZI W YKUPUJĄ ZIEMIĘ NA KRE­
SACH WSCHODNICH, Żydowskie sto warzy 
szenie na Grodzieńszc?yźnie, otrzymujące 
subsydja z zagranicy, wykupuje za bezcen 
ziemię na naszych kresach wschodnich, wy­
korzystując niepomyślną sytuację tamtej­
szych rolników.

WYDALENI Z GRANIC PAŃSTWA. W 
ostatnich czasach wydalono z granic pań­
stwa polskiego bolszewickich agitatorów

Icka Byka i Arona Szyfriza, którzy przy­
byli do Polski z bolszewji, gdzie ukończyli 
specjalne kursy agitatorskie.

NIELOJALNOŚĆ GMINY ŻYDOWSKIEJ 
W WILNIE WOBEC PAŃSTWA. Gmina
żydowska w Wilnie korzystając z zajść jakie 
miały miejsce w ub. miesiącu, odbija w for­
mie protokołów egzemplarze opisujące w 
jaskrawych barwach „pogromy" żydów w 
Polsce i wysyła odnośny materjał zagranicę. 
Tego rodzaju postępowanie jest jawnem oka­
zywaniem wrogiego stosunku wobec państwa 
polskiego.

DEBATA NAD KWEST JĄ  ŻYDOWSKĄ 
W PARLAMENCIE RUMUŃSKIM. W  dniu 
4 grudnia do późnej nocy toczyła się w par­
la m en cie  rumuńskim debata nad kwestją ży­
d o w sk ą . W  debacie zabierali głos tacy lu­
dzie ja k  premjer Jorge, prof. Cuia, przywó­
d ca  a n ty ż y d o w sk ie j „Żelaznej Gwardji", Cor- 
neli C o d re a u  o ia z  liczn i p o s ło w ie  s tro n n i­
c tw a  rządowego. Między innemi uchwalono 
rezolucję, że „jeśli parlament rumuński w 
o b ecn ym  sw ym  składzie nie jest zdolny do 
p rz e p ro w a d z e n ia  konsekwentnej polityki an 
ty se m ic k ie j, m usi być niezwłocznie rozwią­
zany, aby umożliwić zwołanie konstytuanty 
która z c a łą  bezwzględnością rozwiąże 
k w e s t ję  żydowską."

AWANTURY ANTYŻYDOWSKIE NA 
UNIWERSYTETACH WIEDEŃSKICH. U n i­
w e rsy te t  w ie d e ń sk i s ta ł się  onegd aj w id o ­

mej tylko ślad w dawaniu pieniędzy 
rzeczy wartościowej wobec świadków 
w celach małżeńskich, chociaż wybit 
ne szkoły Szamaja i Hillela podtrzy­
mywały jeszcze formę kupna za naj­
niższą cenę.

W edług Sam aja za denara (zapłata 
dziennego robotnika na roli), według 
Hillela za pointę (najdrobniejsza mo­
neta, rów nała się 1 i pół assa rzym ­
skiego). R aba wyjaśnił, iż dlatego za 
pieniądze, aby córki izraelskie nie 
uchodziły jako dobro swodobnie dzie- 
dzicznefl). W yraża się przez to tę myśl 
że to, co kupuje, to się w ięcej szanu- 
je.

Chrześcijaństw o jednak chcąc pod­
nieść godność i znaczenie swych có ­
rek, w stępujących w zw iązki m ałżeń­
skie, nie ucieka się do ceny pienięż­
nej za nie, naw et sym bolicznej, ale 
podnosząc m ałżeństw o do godności 
sakram entu, a jak św. P aw eł mówi —  
„jest to sakram ent w ielki" (Eph. V. 
32), otacza kobietę aureolą m atki i 
daje je j wszędzie pierwszeństwo. To 
też cały duch prawa kanonicznego, 
czy też prawodawstwa św ieckiego, o- 
partego na prawie kanonicznem łączy 
w m ałżeństwie pierw iastki duchowe 
z wymogami życia codziennego. W ska 
żuje na cele wyższe w małżeństwie, 
wymaga pośw ięcenia się i zaparcia sa 
mego siebie, wskazuje przytem na 
w ielką odpowiedzialność i ciężary w 
małżeństw ie.

D latego też żąda od nowożeńców 
gruntownego zastanow ienia się i po­
znania wzajemnego, naznaczając p e­
wien okres czasu na zapowiedzi od 
zgłoszenia się do związku m ałżeńskie 
go aż do zawarcia go przez ślub.

Tym czasem  w nowym „Projekcie 
prawa m ałżeńskiego" zapowiedzi z za 
sady niema w cale8), bo niema ich też 
również i w Talmudzie, Nie było ich,

wnią nowych wystąpień młodzieży przeciw 
żydom. Studenci rozdawali ulotki, domaga­
jące się zaprowadzenia „numerus clausus". 
Następnie młodzież poczęła wyrzucać z sat 
żydów, przyczem nie obeszło się bez poważ­
niejszych starć, ofiarą których padło kilku­
nastu rannych. Policja patrolowała ulice są­
siadujące z gmachem uniwersytetu.

ANTYŻYDOWSKIE ZAJŚCIA WŚRÓD 
STUDENTÓW PARYSKICH. W dzielnicy 
paryskiej „Quartier Latin", zamieszkałej wy 
łącznie przez studentów, doszło onegdaj dc 
poważnych starć między studentami chrześ­
cijanami a żydami.

ŻYDZI W PALESTYNIE ZBROJĄ SIĘ. 
Arabowie w Palestynie zdobyli niezbite do­
wody, że żydzi palesstyńscy zbroją się i- 
uczą się obchodzić z bronią. Wykrycie to 
wywołało zrozumiały popłoch wśród żydo­
stwa międzynarodowego.

UNIEWINNIENIE KAROLA HORAKA
Oskarżony o rzekome morderstwo 7 żydów, 
legionista czeski Karol Horak, został decyzja 
sądu najwyższego uniewinniony. Decyzja ta. 
wywołała ogólne rozczarowanie wśród lu­
dności żydowskiej.

EPIDEMJA DŻUMY SZALEJE W CHI­
NACH. — Podczas gdy północna częś. 
Chin tonie w morzu krwi i żelaza, południc 
wą połać kraju nawiedziła straszne epide- 
mja dżumy. W jednym tylko mieście Theng 
Shien ofiarą tej strasznej choroby padło 
4000 ludzi.

u żydów w czasie powstania przepi 
sów o małżeństwie, bo żenili się or 
w swoich pokoleniach i rodach, a by 
li narodem rolniczo - pasterskim, ży­
jącym na swej glebie w skupieniu, 
znali się zatem dokładnie i dobrze. 
Nie potrzeba było ogłoszeń, by się 
przekonać, czy wśród nowożeńców 
nie zachodzą jakie przeszkody.

Od tej formy życia odeszliśmy już 
zbyt daleko. Praktyka życia dusz­
pasterza wykazuje, ilu to naduży­
ciom zapobiega się przez ogłaszanie 
zapowiedzi. Wymaga ogłaszania ich 
tem więcej jeszcze nowoczesne ży­
cie. Pomijanie ich zaś byłoby cofa­
niem się do formy życia przed tysią­
cami lat, a zatem byłoby tem samem 
grubem wstecznictwem, a nie żadnym 
postępem.

!) L. Blau, Die judische Ehescheidung 
und der judische Scheidebrief. Strassburg 
1911. S. 39: „Bemerkt sei blass noch, dass 
die neuen Bestimmungen einen Fortschritt 
in der Entwicklung des Eherechts darstellen. 
wie denn auch die modernen europaischen 
Gesetzgebungen nach anderthalb Jahrtau 
senden gegen die Bestimmurfen des kano- 
nischen Rechts sich auf den Standpunkt des 
jiidischen Scheidungsrechts gestellt haben"

2) Kethuboth I. 6; ibid. 11 b 12 a.
3) M . K id d u sin  I. 1 .
4j Kiddusin 3 a 3 b.
5) Kiddusin 11 b 12 a.
«j Art. 20 mówi tylko o wyjątkowych 

wypadkach, kiedy ogłasza się zapowiedzi, 
a mianowicie:

a) jeżeli jeden z narzeczonych nie ma 
obywatelstwa polskiego,

b) jeżeli żaden z nich nie ma w Polsce
miejsca zamieszkania lub pobytu przynaj­
mniej od 4 tygodni,

c) jeżeli nie dostarczono wszystkich pra­
wem wymagających dowodów stanu cywil­
nego lub oświadczeń o nieistnieniu przesz­
kód do małżeństwa,

d) jeżeli urzędnik stanu cywilnego ma 
wątpliwość, czy złożone dowody wystarcza­
jąco stwierdzają brak przeszkód ao mał­
żeństwa.

(C. d. i

K S. DR. STAN ISŁAW  TRZECIAK.

I M  jito H i  J li ls i  N i l  o K M i i f  i  llonji
i  nowego „p ro je k tu  p raw a m ałżeńskiego" w  Polsce. *

(Lazarus Geldschmidt, Der babi- 
ionisebe Talmud. Leipzig, I—VIII.,
j903 1922

Kodeks cywilny R R. F. S. R. 
wraz z kodeksem ustaw o małżeń­
stwie, rodzinie i opiece. Warsza­
wa 1930.

Projekt prawa małżeńskiego u- 
chwalonego przez Komisję Kodyfi­
kacyjną Rzeczypospolitej Polskiej w 
dniu 29 maja 1929 r. Warszawa 
1931).

I.

„...Nowe postanow ienia przedsta­
wiają postęp w rozwoju prawa m ał­
żeńskiego, nadto nowoczesne europej 
skie prawodawstwa po półtora tysią­
cu lat stanęły przeciw  postanow ie­
niom prawa kanonicznego a na stano­
wisku żydowskiego prawa rozwodo­
w ego"1). T e słowa syna Izraela cisną 
się do myśli po przeczytaniu „P ro je­
ktu prawa m ałżeńskiego" uchw alone­
go przez Kom isję Kodyfikacyjną. Ja k  
kolw iek niektórzy wywodzą ten pro­
jek t z pojęć pogańskich o m ałżeń­
stwie, inni zaś z bolszew ickich, to 
jednak z zastrzeżeniem , że w bolszew ji 
żydzi wprowadzili już w życie, od li­
stopada 1926 r„ prawo m ałżeńskie ja­
kie stosowali do niewolników, a w 
Polsce radzą dopiero wprowadzić w 
tej formie, jak ą  m ieli dla siebie.

Źródłem jednego i drugiego jest 
Talmud, autoram i czy inspiratoram i 
ludzie jak  widać wychowani i wyszko 
leni na rabinistycznym  św iatopoglą­
dzie, dla których obcym jest zupełnie 
światopogląd chrześcijański. Niema 
tu nawet ani słowa przypom inającego 
w czemkoMfriek pojęcie, jakie wiąże 
chrześcijańskie społeczeństw o z poję­
ciem o małżeństwie, czy też o rodzi­

nie. Przeciwnie wieje tu zmysł mater- 
jalizmu, troszczącego się tylko o za­
bezpieczenia majątkowe, czy też ego­
istyczne względy, pomija się zaś wszy 
stko, coi duchowe czy ideowe, co wy­
maga poświęcenia swego „ja" dla do­
bra drugich.

Podobnie jest również i w Talmu­
dzie, gdzie często się mówi o kupnie 
żony w celach małżeńskich, jest tu 
położony głównie nacisk na stronę 
materjalną2).

Wśród trzech różnych form mał­
żeństwa, podanych w Talmudzie, na 
pierwszem miejscu jest forma kupna. 
„Kobieta bywa nabyta w trojaki spo­
sób, a nabywa się sama (t. z. otrzymu 
je  samodzielność) w dwojaki sposób. 
Bywa nabyta przez pieniądze, doku­
ment et per ceitum... Nabywa się sa­
ma przez list rozwodowy i przez 
śmierć m ęża"3).

Uczono dalej, że ojciec ma prawo 
rozporządzania swoją córką w spra­
wach jej zaślubin przez pieniądze, do 
kument et per ocitum. Przysługuje mu 
to prawo jako jej panu. Pieniądze za 
córkę należą do niego, a nie do córki.

Na postawiona w tej kwestji wątoli 
wość, „może należą one do n iej?", 
była odpowiedź: „jakto znów? ojciec 
przyjmuje jej zaślubienie, jak znaczy 
(jak napisano): moją córkę oddałem 
temu mężczyźnie, a ona miałaby pie­
niądze otrzym ać?”'*).

Z takiem oburzeniem odpowiedzia­
no na wątpliwość, komu należą się 
pieniądze za córkę, wydaną za mąż.

Mniej więcej w pierwszym wieku 
przed Chr. znikła forma zawierania 
małżeństw przez kupno a pozostał z
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D om  Ż o łn ierza  P o lsk ie g o ; S o b o ta  w iecz . 
D L A  ś W I Ę T E J  Z IE M I w o d e w il N ied ź. pop. 
W R Ó G  K O B IE T  o p e re tk a  N ied ź. w iecz . D L A  
Ś W I Ę T E J  Z IE M I w o d ew il.

u«e z d o ła ł P rz e m y sk i U rz ą d
S k a rb o w y  w y d e le g o w a ć  po  d z ieó  d ^ ^ s z y  
odnośnego re fe re n ta , b y  sp ra w c  tę  o sta te 7_
c z n te  w y św ie t lić !

A  p rz e c ie ż  to  2 la ta  —  2 la ta  ja k  żyd k i 
w y k o rz y sta w sz y  g łu p o tę  g ło w y  gm iny o k ra ­
d a ją  S k a rb  P a ń stw a ! C z y  je s t  to  d o p u szczał 
ne . (_o na to  m ają  p o w ied z ie ć  inni n ie  w y -  

.ra.ni. zTa e la ' k tó rym  za  z a le g ły  p o d a te k  o- 
da Wą- ? ieo m al b io rą  z o b o ry , ja k  tor f e r ' *  mi-~*»

N ap o m k n ąć  n a le ż y  że  re fe re n te m  p o d a t­
k o w ym  p rz y  P rz e m y sk im  U rz ę d z ie  S k a r b o ­
w ym  je s t  z y d  G an s.

M oże o b e cn ie  p o  p o d a n iu  do p u b liczn ej 
w iad om ości n a cze ln ik  Iz b y  S k a rb o w e j w e  
L w o w ie  P . P o lla k  k a ż e  zb ad ać  tę  sp ra w ę  
> śc ią g n ie  n ie  ty lk o  b ie ż ą c y , le cz  i z a le g ły  
p o d a te k  z B e rg e ró w  i w p ły n ie  na u su n ięc ie  
po d o b n ych  sz a b e sg o jó w  L e śn ia k o w i u rz ę d ­
n ik ó w  z taj;, p o w a żn y ch  sta n o w isk  jak im  jest 
g ło w a  gm iny.

Sm elk esb u rg e fa m n .

Z Drohobycza
żydowska „uczciwa”  konkurencja 
żyd w czasach bezrobocia bierze 

podwójną pensję.
Znam ien ną b y ła  k o re sp o n d e n c ja  z T arn o  

wa, gd zie  z y d z i h u rto w n ic y  sp rz e d a ż y  ty -
oa  sz k o d ę  ŚkaT bu  P a ń stw a , 

ecz i u n as m e d z ie je  s ię  le p ie j. D ro h o b y ck ie

y W t f  W i  1 i  I
SREBRO , P L A T E R Y , BRONZY

W  N A J W I Ę K S Z Y M  W Y B O R Z E  P O L E C A

M . J A K U B O W S K I
W KRAKOWIE: SUKIENNICE 26/27. W KATOWICACH POCHOWA 12/14.

KAPELUSZE MĘSKIE I CZAPKI
na s e z o n  o b e c n y  poleca 

p o  c e n a c h  n ajn iższych

A N T O N I J A R O S Z
KRAKÓW* ul. Sławkowska 24

(dom XX Marków) 
usze nia ductwwHfcii

na składzie.

Z U jK o w ic  p . P r z e m y ś l
Naczelnik gminy pomaga żydom 

w niepłaceniu należytości 
Skarbowi Państwa.

D ziw im y się , że ch ło p i z n aszego  p rz e ­
m ysk iego  p o w ia tu  s ied zą , ja k  s ię  to  m ów i 
w  „ż y d o w sk ie j k ie sz e n i" , a  cóż  m am y m ów ić 
gdy sam  p. w ó jt p o p ie ra  ży d ó w . W  n aszych  
U jk o w ica ch  n acze ln ik  gm iny L e ś n ia k  w y d a l 
sw eg o  czasu  żydom  m ieszk ań co m  gm iny M en 
d lo w i i L e ik o w i ś w ia d e c tw a  u b ó stw a , k tó re  
p o s łu ż y ły  im ja k o  dow ód  do n ie p ła c e n ia  z a ­
le g ły c h  i b ie ż ą cy ch  p o d a tk ó w  n a leżn ych  
S k a rb o w i P a ń stw a . T a k  to  szab esg o j w ó jt 
z a m ia st p iln o w ać  sp ra w  gm innych  i s ta ć  na 
s tra ż y  b e z p ie c z e ń stw a  d o b ra  p u b licznego , 
p o m ag a  n aszym  p ijaw k o m  żydom  do n isz ­
czen ia  tego d o b ra  pu b liczn ego .

N ie  k o n ie c  n a tem !

Je d e n  z p o w a ż n y ch  g o sp o d a rz y  U jk o w ic  
o  tym  k aryg o d n ym  p o stęp k u  w ó jta  d a ł znać 
do  P rz e m y sk ie g o  U rzęd u  S k a rb o w e g o  celem  
ta k tyczn eg o  z b ad an ia  stan u  u b ó stw a  żyd ó w  
B e rg e ró w , le c z  m im o u p ły w u  o k o ło  2  la t, 
Od d o n iesien ia , ’* - - - • —

ży d k i, w ła ś c ic ie le  sk le p ó w  ty to n io w y ch  p o ­
s tę p u ją  w  inny c h y b a  sp o só b , d z ia ła ją c  na 
szk od ę p o je d y ń cz y ch  k a to lic k ic h  sk le p ó w  ty  
to n io w ych , czeg o  n iech  d o w ied z ie  n a stęp u ją  
f a k t :

W  D roh ob yczu , o b ok  d w o rc a  k o le jo w e g o  
m ieszka  żyd Sa lo m on  H errm ann , ten  ż y d  
b y ł p rzed  w o jn ą , ja k  u n as (m ó w ią  „ B a ła -  
g u ją "  m iał p ó łz d e ch łe g o  k o n ia  i s ta rą  d ry n ­
dę i z teg o  z a ra b ia ł n a  ży c ie .

O b ecn ie  ten  „ p a n "  ż y d  je s t  w ła śc ic ie le m  
dom u, w k tó ry m  p ro w ad zi różn e in te re sa  a 
to: m lecza rn ię , sk lep  to w a ró w  m ięszan ych , 
w y sz y n k  i sp rzed a ż  ty to n iu  i w  ży d o w sk i 
sp o só b  d o rab ia  się .

T en  Sa lom on  u m iera  z z az d ro śc i p rz e ­
c iw  n ie ja k iem u  p. O p ie lo w i, k a to lik o w i, b y łe  
mu leg io n iśc ie  i in w alid z ie  w o jen nem u, k tó ry  
ma sk le p  ty to n io w y  o b o k  fa b ry k i „P o lm i- 
n u ". Sa lo m on  p rz e m y ś liw a ł w  ja k i sposób  
tem u k a to lik o w i zaszk o d z ić  i w y m y ślił. N asz  
c h y try  Sa lo m o n  p o trz e b y w a l do tego^ p rz e d ­
s ię w z ię c ia , ja k  z w y k le , „ S z a b e s g o ja "  i po- 
k u m ał się  z n ie ja k im  rob o tn ik iem  z „P o lm i- 
n u " B a ry le m  K u śn ierzem . D a ł mu z a p a s  t y ­
toniu, z a p a łk i, b ib u łk i, tu tk i ce lem  s p r z e ­
d a ży  w e  fa b ry c e . H an d el ten  o d b y w a ł s ię  
p rzez d łu ż sz y  czas, a  ja k o  w y n a g ro d z en ie , 
za te  czyn n o ści d o sta w a ł szab esg o j w ó d kę .

K ie d y  w sp o m n ian y  in w a lid a  z a u w a ż y ł 
b ra k  o d b io rcó w  sw e g o  to w aru , sp ra w c ę  w  
o so b ie  K u śn ierza , o d d ał sp ra w ę  K o m isa ­
rzow i S k arb o w em u .

S ta r e  p rz y s ło w ie  m ów i: „ R y b a  cuchnie 
od g ło w y " , a  D ro h o b y cz  od m ag istratu . W  
D roh ob yczu , w  n aszym  M a g istra c ie  n ie  l i ­
czą się  z nam i. J a k  „ p a n "  ż y d  ch ce, ta k  
rząd z i,

W  M a g istra c ie  K a s ie  O szczęd n ości w  D ro 
h o b yczu  je s t  D y re k to re m  p. Sch n ep f, k tó ry  
p o b ie ra  700 zł. e m e ry tu ry  i 600 zł. za  k o n ­
trak tem , razem  1.300  zł. m iesięczn ie . G d y  
o b y w a te le  d ro h o b y c cy  p o trz e b u ją c y  p o ż y c z ­
k i, w n o szą  p ro śb y  o u d zie len ie  im te jż e  P. 
S c h n e p f tę  sp ra w ę  d ecyd u ję . P rz e d  d w om a 
tygo d n iam i z o sta ło  u w zględ n io n ych  18 p o ż y ­
czek  d la  ży d ó w , a  ty lk o  3 d la k a to lik ó w , a 
re sz c ie  k a to lik ó w  odm ów iono.

O b y w a te le  D ro h o b y c c y  p rzy jm u ją  w s z y ­
stk o  za d o b rą  m onetę, gd yż od czasu  w ia ­
dom ości z a b ic ia  a k a d e m ik a  w e  W iln ie  p rzez  
żyd a, s tra c ili o d w agę  a duch p lu g a w ej ra s y
daJef rośnie.

D roh ob yczan in ,
 o§o------

Z Borysławia
Pod pręgierz opinji publicznej 

Borysławia !
P rz y  tra k c ie  ć łrohobyckim  w B o ry s ła w iu  

p o sia d a  w ła sn y  dom „p a n i"  K o rd a s ie w icz o - 
w a , w  k tó ry m  p ro w a d z iła  sk le p  m a sa rsk i, a 
w  dru g ie j p o ło w ie  dom u m ieśc i s ię  „C h rz e ­
śc ija ń sk i Z w ią z e k  k u p c ó w  i  p rz e m y s ło w c ó w  
„ G w ia z d a " .

O tóż p. K o rd a s ie w ic z o w a  p ro w a d z iła  ta k  
d ługo  m asarn ię  d o p o k ąd  n ie  z o b a c z y ła  s r e ­
b rn ik ó w  Ju d a s z o w y c h  u ży d a  E b la . E b e l n ie  
w  c iem ię  b ity  z ro b ił z „ G o jk ą "  fe in  geszft, 
w y n a ją ł sk le p  z  czyn szem  po  zł. 100  m ie ­
sięczn ie . I  b y ło b y  w sz y stk o  w  p o rząd k u  g d y ­
b y  E b e l n ie  b y ł żydem , od czegó ż  ży d o w sk ie  
k e p e łe ?  Z a p ła c ił  za d w a  m ie s ią ce  po  zł. 100  
i d a le j n ie ch ce p ła c ić , bo  m ów i, że  n ie  m a 

z czego  gd yż „m a ło "  ta rg u je  i śm ie je  się  
w  k u ła k i z „g o jk i"  o fia ru je  je j po zł. 50 
m iesięczn ie .

P rz y p u śćm y , że c h y try  Ic e k  „o m a m ił" p. 
K o rd a s ie w ic z o w a , k tó ra  le c ia ła  na s re b r ­
n ik i ż y d o w sk ie , a le  gd zie b y ł  w ó w cz a s  
„C h rz e śc ija ń sk i Z w ią z e k  k u p có w  „G w ia z d a ”  
iż d o p u ścił do ta k  h an ie b n e j tra n z a k c ji pod  
jed nym  dach em  z ż y d e m ?  N ic  d z iw nego , że 
„G w ia z d a  nie r e a g o w a ła  n a lę  p ro w o k a c ję  
b o  u s ie b ie  u rz ąd za  k u rs y  tech n iczn e  i 4-ch  
ży d ó w  k s z ta łc i n a  te c h n ik ó w ! C z y  to  ta k ż e  
po c h rz e śc ija ń sk u ?  P a n o w ie  z „G w ia z d y "  
b ą d ź c ie  k o n se k w e n tn i i d a jc ie  so b ie  p rz e ­
m alo w ać  szy ld  n a G w ia z d ę  trz y  ram ienn ą 
D a w id a ! A  te ra z  rz e c z  n a jtra g icz n ie jsz a , 
P a n i K o rd a s ie w ic z o w a  m a z ię c ia  m asarza , 
k tó ry  n ie  c h c ia ł d o p u ścić  —  a ż e b y  żyd  
sz a c h ra j zagn ieźd z ił s ię  w  dom u i c h c ia ł 
sam  w y n a ją ć  sk le p  u m atk i, a le  n ie  za ta k  
w y g ó ro w a n ą  cen ę  zł. 10 0  ja k  ż y d  —  o b ie ­
c a ł a  w  dod atku , że  je s t  z ięc iem . N iepom o- 
g ła  p ro śb a  z ię c ia  ja k  n a  u rą g o w isk o  m u sia ł 
s ię  w y p ro w a d z ić  z w ła sn e g o  dom u do żyd ó w  
sk ie j „ b u d k i"  gd zie p ro w ad zi sk le p  m a sa r­
sk i!  C z y  ta k  p o stęp u je  P o lk a , m a tk a  ze 
sw o im i d z ie ć m i?  H ańb a je j! S ta w ia m y  ją  pod  
p rę g ie rz  n ie  zgan gren o w a n ej o p in ji p u b lic z ­
n e j B o r y s ła w ia !

„ R o p a " .

Z”Niemna k, Lidy
N ie chcemy żydów u siebie.
S z c z ę ś liw i b y l i  m ie sz k a ń c y  N iem n a do- 

p o k i m e g o śc ili w  sw o ich  tnurach ży d ó w .
N ikt n ie  z a t ru w a ł tu  ż y c ia , n ik t n ie  p ro  

fa n o w a ł n a sz ych  ś w ią t  i n ie  rozu m ieliśm y 
n ien aw iśc i.

A ż  oto  o s ie d lił s ię  w  n a sz e j c ich e j, sp o ­
k o jn e j m ieśc in ie  ż y d  O stro w sk i, a  o tw o rz y ­
w sz y  tu  sk le p , z a p rz y s ią g ł so b ie  d o rob ić  się  
tu  m ajątk u , a  d la  ła tw ie jsz e g o  ssa n ia  so k ó w  
sp ro w a d z ił w ię c e j „ je w r e jó w " .

T a k a  n iep o żą d an a  gościn n ość  c h a ła c ie -

rza  ży d a  i je g o  je w re js k a  p rz y s ię g a  p o ru szy  
ła  m ieszk ań có w  N iem n a —  to te ż  n ic  dz iw n e 
go, że  w  n o cy  z dn ia  26 n a  27 lis to p a d a  r. 
b. z o s ta ły  ro z k le jo n e  k a r tk i  —  w z y w a ją c e  
ży d a  O stro w sk ieg o  do o p u sz czen ia  b a jeczn e  
go za k ą tk u , jak im  je s t  N iem en  w  term in ie 
do dn ia 1  X II. r , b.

P o lic ja  dziś en e rg icz n ie  po szu ku je  in icja  
to rów  i w in o w ajcó w  ro z k le ja n ia  k a r te k , a le  
p y ta m y  na c o ?  K to  zab ro n i n a w y m a w ia n ia  
go śc in n ośc i ż y d o w i?  K to  zm usi n as t r z y ­
m ać p a so ż y ta ?

K to  .m oże nam  ro z k a z a ć  b y  ty ch  (żydów ) 
k tó rz y  są  o d w ieczn ym i n aszem i w ro g am i —  
m y ich  p o p ie ra li?

N ikt. O jcz yzn a  n asza d la  ty ch . k tó rz y  
n a  śm ierć  i ż y c ie  o ch ło d zie  i g ło d zie  z d o ­
b y w a li ją , —  a  nie d la tych , co  s ię  kum ali 
z czerw o n y m i na jezd n ikam i. T a k  rozum ie ją  
m ie sz k a ń cy  N iem na, a nad tem  czu w am y m y 
b y li  w o jsk o w i.

b. w o jsk o w y  s fe d e ro w a n y . 
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Z osady Irena przy stacji Dobiło.
Żydostwo niszczy przemysł polski 

a popiera bolszewję
O sad a Ire n a  m a do 60 sk le p ó w  ż y d o w ­

sk ich  i p a rę  sk le p ó w  c h rz e śc ija ń sk ich , k o ­
o p e ra ty w ę  z trudem  b o ry k a ją c ą  s ię  i a p te ­
k ę  ch rz e śc ija ń sk ą  z p erso n a lem  ży d o w sk im . 
O prócz  gim ny p o lsk o -ż y d o w sk ie j je s t  je sz c z e  
gm ina czysto  ży d o w sk a  z so łtysem  żydem  
na cz e le , Je d n e m  sło w em  „p a ń stw o " (p a le ­
styń sk ie ) w  p a ń stw ie  (polskiem ). N a w ó j­
ta  gm iny w y b r a li  ż y d z i (w ię k sz o śc ią  sw y ch  
g ło sów ) sk ra jn e g o  so c ja lis tę , a le  n a  sz cz ę śc ie  
p. S ta ro s ta  go n ie  z a tw ie rd z ił i k a z a ł s p r a ­
w o w a ć  o b o w ią z k i b, w ó jto w i n ad al. W  I r e ­
nie często  p o lic ja  z ż an d a rm e rją  ła p ią  żyd - 
k ó w -k o m u n istó w  i ca łem i au tam i z  k o m u n i­
s ty cz n ą  lite ra tu rą  ich  w y w o ż ą .

W  k ażd ym  m ag azyn ie  są  p la k a ty : „ K u ­
puj to w a r  p o lsk ie g o  w y ro b u " ! a  sam e m a g a ­
z y n y  z a w a lo n e  są  to w arem  żyd o w sk im . I 
c ó ż ?  K u p u ją  ten  to w a r u rz ęd n icy , g o sp o d a ­
rze  i o fic e rsk ie  rod ziny . P ie rw s i, bo n a k r e ­
dyt, ch łop , bo n ie  zn a s ię  n a  to w a rz e , a  r o ­
dz in y  o fic e rsk ie  z a d a w a ln ia ją  się  ro z w ie sz o ­
nym i p la k a ta m i. C h o ciaż  w id zą , że  to w a r 
b o lsz e w ic k o -ż y d o w sk i... —  n iech  tam  i bo l- 
sz e w ik -ż y d  zarob i, b ę d z ie  m ia ł w ię c e j na 
ku le  i a rm a ty  na p o lsk ich  o fice ró w . W  c e n ­
trum  P o lsk i w sz y stk ie  m ia ste c z k a  p ro w in c jo  
n a ln e  z a w alo n e  są  to w arem  b o lsz e w ick im : 
1)  iest tan i, 2) n ie p o d leg a  k o n tro li p o d a tk o ­
w e j, 3) żyd zi p o lsc y , gd yż  ty lk o  oni szm ugłu 
ją  ten  to w a r, w  ten  sp o só b  n io są p o p a rc ie  
żyd om  b o lszew ick im .

N ie  darm o żydzi a  z niem i b o lsz e w icy , 
ch lu b ią  s ię , że  ch oc iaż  od W a rsz a w y  o d stą ­
p ili i p o z o sta w ili sw y ch  a g en tó w , a b y  ci 
p rz y g o to w a li grunt d la  „ try u m fu ją c e g o "  k o ­
munizm u.

T ym cza sem , co  ro b i Izb a  S k a r b o w a ?  u- 
rz ę d n icy  c e ln i?  i t. d.

Żyd zi m ają  s k le p y  z a w a lo n e  to w arem  boi 
szew ick im  a m im o to , n ie  z w ra c a  n icz y je j 
u w ag i, co  to  za  to w a r?  ja k ą  d ro gą  on się  
tam  d o s ta ł?  Ż yd zi c ie sz ą  s ię  zu p ełn ą  pod 
tym  w zględ em  sw o b o d ą .

Jeśłi^  ta k  p ó jd zie  d a le j, to zam kn ie  s ię  
w sz y stk ie  fa b ry k i w  P o lsc e , a  m a sy  b ezro b o t 
n ych  w y le g n ą  n a u licę , a  w sz y stk o  to  z p rz y  
c z y n y : „ lo ja ln y c h  p o la k ó w -ż y d o w sk ie j n a ro ­
d o w o śc i" .

C o  ro b i p o lsk ie  sp o łe c z e ń s tw o ?  K ie d y  
p rz e sta n ie  b y ć  p a ch o łk ie m  ży d o w sk iem , k tó  
ry  o statn im  sw oim  groszem , za  p o śre d n i­
ctw e m  ż y d ó w  z P o lsk i w sp o m a g a  i p o p ie ra  
ży d o stw o  b o ls z e w ic k ie ?  C z y  n ie  o p a m ię ta ­
m y s ię  n ig d y ?

U rzęd n ik .
 o :§ :o -------

Z Słonima
Rozmowa telefoniczna.

*Tu m ó w i K a rp e l, c z y  to  n a sz  k o m isarz  
ch o ry  k a s y ?  J a  sze  d o w ie d z ia ł, że  w  ch o ra  
k a s a  s k ra d ł sw ó j z ło d z ie j 400 z ł., w ie lm o ż n y  
k o m isarz  w i, że  ja  d a je  p ie n ię d z y  w s z y s t­
kim  d zied zicom  —  to  i d la  d o b ro d z ie ja  m o­
gę p o ż y cz y ć  n a  6 p ro c . a ż e b y  ten  szw in d e l 
p o k ry ć  —  ty lk o  p ro sz ę  n ie  m ó w ić  n ic  n i-

m a g a z y n  i p r a c o w n i a  OBUWIA

Wiosłowa ULMANA
K r a k ó w ,  u l .  L u b i c z  3 0 .
Wykonuje obuwie luksuso­

we według najnowszych 
fasonów, oraz turysty­

czne i narciarskie 
i t. p .

Przyjmuje wszelkie reperacje.
WyKouanie staranne i punktualne 

po cenach KonKurencyjnjrch. —

k om u  —  bo  to  z a ra z  „ S k i "  jak  sze  d o w i b ę ­
d zie znow u g iw a łt.

Z go d a k o ch a n y  K a rp e lk u , p ien ięd zy  p rzy  
sz łij, a  co  do „ S k i "  n ie  o b aw ia j s ię  —  J u ż  
m y jem u tym  razem  zbu d u jem y p o tęż n ą  
s p ra w ę , w sz y stk ie  ż y d k i p rz y rz e k li, że  mu 
s p ra w ę  zro b ić . U j!  gute , gute.

J a  sze  ju ż p o staram  zro b ić  drugi ra jsk i 
w ie c z o re k  —  d z ie w cz y n k i, sam  cym es, t y l­
ko  n iech b y  w ie lm ożn y k o m isarz  znow u n ie  
d o sta je  te  „ b ia ła  g o rą c z k a "  i n ie  b ieg n ie  
nago  po  u licy  —  bo to  ju t  w sz y stk ie  g a d a ­
ją  o tem  w  S łon im ie .

D o b rz e  K a rp e lk u , tym  razem  p o m a lo w a ­
łem  w ą sy  n a  czarn o , n ik t m n ie już n ie  p o ­
zna —  a  dziś w ie cz o re m  sp o tk a jm y  s ię  w  cu 
k ie rn i „ e l i t e "  —  d o b rz e ?  no b y w a j zd ró w . 
A g ite  cz e ść . U j! A  ch o lern ik  ten  „ S - k i" .

P o d słu c h a ł S -k i. 
J E Ś L I  O P A N U  K A R P E L  M O W A , TO J E ­

S Z C Z E  P A R Ę  S Ł Ó W :
P a n ie  R y p e !  B a rd z o  s ię  c ie sz y m y  iż pan 

K a r p e le  ta k  d a le c e  in te re su je  s ię  „H a słem  
P o d w a w e lsk ie m ", iż c a ły  tran sp o rt, ja k i  n a ­
d e jd z ie  do S ło n im a w y k u p u je  pan . P ro sz ę  
je d n a k  w  p rz y sz ło śc i ch oc iaż  jed en  e g zem ­
p la rz  z o sta w ić  d la  m nie, n ie  b io rą c  go je d ­
n a k  do rę k i, a b y  c eb u lą  n ie  śm ierd zia ł. U fam  
iż n ie  od m ów i mi p a n  te j d ro b n o stk i, w ię c  
żegnam .

Żyd wynagradza pracę goja biciem 
Zydzi biją kolportera naszego 

pisma.
W  dniu  6 bm . w ie lu  m ie sz k a ń có w  m iasta  

S ło n im a b y ło  św iad k am i n a stę p u ją c e g o  z a j­
ścia .

D o ż y d a  S t a k a  zam ie sz k a łe g o  p rz y  u l. 
M o sto w e j nr. 3  z g ło s iła  s ię  M . B . i zarzą- 
d a ła  u re g u lo w a n ia  n a leżn ośc i za  p ra c ę  w  
k w o c ie  16  zł. —  w  o d p o w ied z i n a  to  ż y d  
S ta k  z b ił b ezb ro n n ą k o b ie c in ę  i w y rz u c ił 
na u licę .

N ap ró żn o  n ie sz c z ę ś liw a  z a lan a  łzam i d o ­
b ija ła  się  do d rzw i ż ą d a ją c  16  z ło ty ch . K a ­
to w sk ie  s e rc e  ż y d a  S t a k a  b y ło  n ie cz u łe , a  
u sz y  jego  dom u głu ch e.

Z a w ie le  już u  n a s  w  S ło n im ie  Żydzi m a ­
ją  p o p u szczon e cugle . M ało  tego , że  w y z y ­
sk u ją  i o szuku ją  n a  k ażd ym  k ro k u  „ G o ja " ,  
a le  już z a c z y n a ją  w y n a g ro d z e n ie  za  p ra c ę  
re g u lo w a ć  b iciem .

S a m i w y w o łu ją  n ie n a w iść  do s ie b ie , p ie r ­
w si z a cz e p ia ją  b iją  i p ro w o k u ją  a R o tte n -  
s tre ic h y  ro z d z ie ra ją  sw o je  sz a ty  i w  n ieb o - 
g ło sy  w  S e jm ie  k rz y c z ą , że Żydom  ź le  w  
P o lsc e . *

O ro z w y d rz o n a  h y d ro ! N ie  zap om in aj, że 
je s te ś  u n as ty lk o  p rzy b yszem , n a o b e lg i 
i czyn n e zn iew ag i n ie  p o zw o lim y so b ie .

O statn i w y rz u te k  sp o łe c z e ń stw a  ta k  ty lk o  
m oże p o stąp ić  ja k  Żyd S ta k  w  S ło n im ie .

N iek o n iec  to  jed n ak  ży d o w sk ich  zbrod ni 
w  S łon im ie.

W  dniu 5. b. m. o godz. 7  w ie c z ó r  n a 
p rzech o d zą ceg o  u licą  S ie n k ie w ic z a  k o lp o r ­
te ra  H a s ła  P o d w a w e lsk ie g o  rz u c iło  s ię  k ilk u  
ży d ó w  i p o czę li go b ić . W  c z a s ie  teg o  z g ro ­
m ad ziło  s ię  m oc ży d ó w  i  z  o k rz y k a m i „b ić  
go“  n iech  n ie  nosi g aze t, b ili  go b e z lito śc i-  
w ie . a jed en  żyd  d o b y ł n a w e t noża.

P o  u c ie c z ce  w s tą p ił p o b ity  do K o m is a ­
r ia tu , m eld u jąc  o za jśc iu . D y ż u rn y  p rz o d o ­
w n ik  o św ia d c z y ł, że sp ra w a  ta  je s t  z w ią ­
zan a z za jśc iem  c z w a rtk o w y m  t. j. 29 X -  
k ie d y  to  ży d zi z ro b ili a w a n tu rę  i n a p ad li n a  
k io sk  i że sp ra w a  ta  b ęd z ie  w  S ą d z ie .

Świadek.

Z Żywca
“Żywiec bez żydów.,,
O b ecn e z a jśc ia  a n ty se m ick ie  a k a d e m i­

c k ie  sp o w o d o w a ły  m ię do n a p isa n ia  w re s z c ie  
teg o  arty k u łu , bo „n ie  tę d y  d ro g a "  k o ch a n i 
m oi Ż y w cz a n ie ! O ck n ijc ie  s ię ! C z y  w ie c ie , 
co  ch cę  w am  p o w ie d z ie ć ?  Ó p rzyto m n ijc ie , 
i p rz e sta ń c ie  m y śle ć , że  m ie sz k a c ie  w  m ie ­
śc ie  w y ją tk o w e m , gd z ie  n iem a Ż yd ó w !

Przyw ile j., k tó r y  m ac ie , że na te re n ie  
k ilk u  u lic  Żydom  m ieszk ać  n ie  w oln o , za - 
ś le p ił w a s  ta k , że  n ie  z a s ta n a w ia c ie  s ię  iż 
p rz e sz e d łsz y  ta b lic z k ę  gm inn ą na te j s a ­
m ej u lic y  w c h o d z ic ie  do sk lep u  ż y d o w s k ie ­
go, że  sp ra w y  w  są d z ie  b ron i W am  żyd  
a d w o k a t, że  m atk ę  o jca , żonę, d z ie c k o  le c z y  
W am  żyd , że  c ó rk i w a sz e  sp a c e ru ją  ro z b a ­
w io n e  i roz eśm ian e  z m łod z ieżą  ż y d o w sk ą , 
że  sy n o w ie  w a s i  sp o ty k a ją  s ię  po  u licach , 
ogro d ach , dęb in ach  itp . z  ż y d ó w k am i, że  na 
ta rg u  i ja rm a rk u  do k ra m ó w  W a sz y c h  p r z y ­
le g a ją  ży d o w sk ie , i że  W y  w  n ich  p rz e c ie ż  
k u p u je c ie , że  s k le p y  w  Z a b ło c iu  p ra w ie  
z a w sz e  są p e łn e  a  W a sz e  św ie c ą  p u stk ą !

A  W y  p rz y  k a ż d e j sp o so b n o ści p o w ta ­
rz a c ie  z dum ą: „U  n as n ie  m a Ż y d ó w ". 
O ck n ijc ie  s ię , bo  ja  W a sz  b ra t, Ż y w c z a k  
z krw i_ i k o śc i m ó w ię  W am  w ię c e j, W y 
b a rd z ie j niż inne m ia sta  p o p ie ra c ie  Ż y d ó w !

Ż y w ie c , ten  b ez  ży d ó w , m a n a jw ię k sz y  
p ro ce n t ży d ó w  le k a rz y  z c a łe j zach o d n ie j 
M a ło p o lsk i, a d w o k a tó w  k a to lik ó w  4 —  a 
Ż y d ó w ?  P o ra c h u jc ie  ty lk o  d o k ła d n ie ! T e ra z  
tem at ten  je s t  b ard zo  n a  cz a s ie ; sy n o w ie  
w a s i  z w a lc z a ją  ży d ó w , p o sta n a w ia ją  ich  u- 
su w a ć  ze  sw y ch  z w ią z k ó w  i s to w a rz y sz e ń ; 
i W y  z łą c z c ie  s ię  z  nim i, z w a lc z a jc ie  ż y d o ­
stw o  n iech rz e śc ija ń sk ie m  i n ie rac jo n a ln em  
b iciem , a le  rozum nem  i sp ra w ie d liw e m  p o ­
stęp o w an iem  w zględ em  sw o ich .

C z y  p o m y śle liśc ie , że  n ie  b y ło b y  p o trz e ­
b a  ty ch  o b ecn ych  w a lk , g d y b y śc ie  n a k a ż ­
dym  k ro k u  żydom  n ie  p o m ag a li z w a sz e j 
w ła sn e j k iesz e n i do zb o g a ce n ia , n ie  n a p ły ­
w a lib y  do P o lsk i ta k ą  fa lą , g d y b y  im tu  n ie  
b y ło  ta k  d o b rze, g d y b y  P o la k  k a to lik  nie 
p o sz e d ł do Ż yd a  p o  je d w a b  c z y  ś led z ie , n ie  
ro z w in ą łb y  s ię  ich  h a n d e l ta k  ja k  s ię  ro z ­
w ija , a  gd y  m i p o w ie c ie , że  m u sisie  iść  tam , 
gd zie ta n ie j —  to  ja  w a s  z a p y ta m : a  c i 
a d w o k a c i i d o k to rz y -Ż y d z i m niej b io rą  z a  
r o z p ra w ę ?  m niej b io rą  za  w iz y tę ?  a  z ap ytam  
s ię , d la cz e g o  ta k  n ie  m ac ie  honoru  i w sty d u  
że w id ząc , iż w  sk le p a ch  w a sz y c h  rz a d k o  
z o b a c z y sz  Żyd a, sam i ich  s k le p y  p r z e p e ł­
n ia c ie ?  Z a p y ta jc ie  ty ch  p aru  a d w o k a tó w -k a -  
to lik ó w  c z y  p ro w a d z ą  s p ra w ę  jak iem u  Ż y ­
d ow i, z a p y ta jc ie  te j g a rs tk i k a to lik ó w  le k a -



rz y  ilu  Ż yd ó w  u  n ich  s ię  lę c z y ?  P rz y c z y n a  
w  tem, że  Ż yd z i p o p ie ra ją  sw o ich  i g d y  n a ­
p ły n ę ła  fa la  le k a r z y  i a d w o k a tó w  ich  w s p ó ł­
w y z n a w c ó w  p rz e n ie ś li s ię  w s z y s c y  do n ich . 
N ie  m ó w ię  sp e c ja ln ie  o le k a rz a c h  —  p a trz ­
c ie  n a a d w o k a tó w  —  p a rę  la t  w y s ta r c z y  
d la  nich b y  so b ie  w ille  i  dom y b u d o w a li 
n ie  rz u c a lib y  s ię  p rz e w a ż n ie  ty lk o  n a  in ­
tra tn e  z a w o d y  a d w o k a tu rę  i m e d y c y n ę , g d y  
b y  n ie  b y li  p e w n i w a sz e g o  p o p a rc ia ! Z lic z c ie  
te tłu m y  Ż y w cz a n  p ły n ą c e  do Ż yd ó w  le k a ­
r z y !  „ T o  ch od zi o z d ro w ie , oni są  m ą d rz e j­
si" p rz y p u sz cz a c ie , co  je d e n  s ię  o s ie d li l e ­
c ic ie  —  a co  w am  n a b la g u je , z a c h w y c a c ie  
się i w o ła c ie : „ T e n  je s t  n a jm ą d rz e jsz y ".

M ie sz c z a ń stw o  sk ro m n ie jsze  ż y w ie c k ie  
i  w ie ś  je s t  w ię c e j w y tło m a cz o n a , bo  m niej 
in te lig e n tn a  część  sp o łe c z e ń s tw a  w z o ru je  
ś lę  n a  w y ż sz e j in te lig e n c ji —  w ię c  tu  w in u - 
ję  n a jb a rd z ie j w ła śn ie  in te lig en tn e  o b y w a ­
te ls tw o  ż y w ie c k ie  i s fe r y  u rz ęd n icze .

K to  le c z y  sęd z ió w  i  ich  ro d z in y ?  Żyd . 
K o g o  p a n  b u rm istrz  w z y w a  w  n o c y  do  s ie ­
b ie ?  Ż yd a . K to  le c z y  u k a to lik a  n o ta r ju sz a ?  
Ż yd . K to  le c z y  k s ię d z a ?  Żyd . K to  je s t  n a j­
w ię c e j  w z y jv a n y  p rzez  są d  do o rz e cz e ń -Ż y d  
A  n a  p y ta n ie  w  te j m a terii o d p o w ia d a ją  
sę d z io w ie  „D o  n iego  m am y n a jw ię k sz e  z a u ­
fa n ie " .  C z y  to  n ie  p o lic z e k  w y m ie rz o n y  w s z y  
stk im  k a to lik o m -le k a rz o m ?  W ię c  ich  z a p rz y  
s ię ż e n ie  n ie  w z b u d za  z a u fa n ia  —  ty lk o  p e ­
w n ie jsz y  w  o rz eczen iu  je s t  Ż y d ,w ie d z a  zaś 
n a b y ta  stu d jam i k lin iczn em i i d łu g o le tn ią  p ra  
letyką n ie  m oże k o n k u ro w a ć  w  g ło w a ch  p. 
sę d z ió w  z ro czn ą  p r a k ty k ą  gd z ieś  ja k ie g o ś  
Ż y d a ?  Ż yw cz a n ie , m ieszcz an ie , o b y w a te le , 
u rz ę d n icy , p a try jo c i i k a to lic y . O ck n ijc ie  s ię . 
P o m y ślc ie , że  k a ż d y  Ż yd  cz y  ten  od  ceb u li 
c z y  te n  od m e d y c y n y  c z y  p ra w a , g d y b y  
m ó gł, s tru łb y  w a s  i  z n isz cz y ł. D la te g o  z ł a ­
tw o śc ią  Ż yd zi p o m ag a ją  w am  w  sp ęd zan iu  
p ło d u  —  bo  m niej p o rod zi s ię  c h rz e śc ija n  —  
a  im m niej c h rz e śc ija n  tem  le p ie j d la  Ż yd ów .

Zastanówcie się, że ten, który spiesznie leci 
na w a sz e  w e z w a n ie , robi to n ie  z uprzej­
m ości an i troski o wasze zdrowie, ale poto 
b y  ja k n a jp rę d z e j z ła p a ć  te  k ilk a  z ło ty ch . 
A  je sz c z e  b ą d ź c ie  sp ra w ie d liw s i. Q zy m acie  
w o g ó le  p o w o d y  p rz e k ła d a ć  Ż yd ó w  le k a rz y  
n ad  k a to lik ó w ?  T o ż  znam  d z is ią tk i w y p a d ­
k ó w  gd zie  ro d z in a  le c z ą c a  s ię  la ta  u  k a ­
to lik a  i ż y w a  i z d ro w a  id z ie  do n o w o o sie - 
d lon ego  Ż yd k a . A  c z y  z a s ta n o w iłe ś  s ię  ko­
ch an y  Ż y w cz a k u , c z y  p o trz e b u je sz  to r o b ić ?  
Że le k a rs tw o  z a p isa n e  p rzez  k a to lik a  n ie  p o ­
m ag a  w  p a rę  godzin  lub  po  jed n y m  dniu, 
już n ie  m asz do  n iego  z a u fa n ia  i le c isz  do 
Ż yd a . O n a p ra w d ę  n a iw n y  cz ło w ie k u . T a m ­
ten  ci dużo n a g a d a  i już mu b ę d z ie sz  w ie ­
rz y ł, i c z e k a ł i le c z y ł s ię  u  n iego  i  ty d z ie ń  
i d łuże j, a  sk ą d ż e  w ie sz , że  po le czen iu  k il-  
k u d n io w em  ten  k a to lik - le k a rz  b y łb y  c ię  też  
do z d ro w ia  p r z y w r ó c i ł?  A le  ty ś  od n iego  
ż ą d a ł cudu, bo za  p a rę  godzin  b y łe ś  z n iego  
n ie z a d o w o lo n y  i zm ien iłeś  go a  Ż yd o w i w ie ­
rz y sz  i c z e k a sz  —  a  cz e m u ?  bo  m asz w s z y ­
stk ich  n ie s te ty  w sp ó ln ą  w a d ę , w o lisz  co 
o b ce  i d la teg o  że  o b ce , n ie  p o lsk ie  w ie rz y sz , 
że  lep sz e .

W ięc  o ck n ij s ię  —  n ie  b ę d z ie  p o trz e b a  
k r w ią  i ży c iem  d z iec i n a sz y ch  o p ła c a ć  p rze  
p e łn ie n ia  u n iw e rsy te tó w  Żyd am i gd y  ich p o ­
p ie ra ć  p rz e sta n ie m y , pó jd ą  sam i i zo stan ie  
m ie jsce  n a  w a sz e  d z iec i. P rz y p o m n ijc ie  s o ­
b ie  c z a s y  z k tó ry c h  tłu m y p o s y ła c ie  te ra z  
na m e d y cy n ę . P rz y p o m n ijc ie  so b ie  te  c z a sy  
g d y  b y ł  jed en  ty lk o  le k a r z  Ż yd  n a Z a b ło c iu  
na c a łą  o k o lic ę  a  w a s  ty lu , B o g u  d z ięk i i 
zd ro w y ch  i p ię k n y ch  i s iln y ch  ch oć n ie  on 
jed en  w sz y stk ic h  le c z y ł w ię c  ci k a to lic y  le ­
k a rz e  w am  n ie  p o szk od zili.

N ie  b ą d ź c ie  z ły m i P o la k a m i i k a to lik a m i 
b o  i grzech  p o p ie ra ć  ży d ó w  i n ie  p o trz e b u ­
je c ie  zu p ełn ie .

M o ż e  ten  m ój a p e l ro d o w iteg o  Ż y w cz a - 
k a  p a trz ą c e g o  ja k  z n a sz y ch  p ie n ię d z y  a  na

k rz y w d ę  k a to lik ó w  p a n o sz ą  s ię  ż y d z i u n as 
a  w y  w c ią ż  m y ślic ie  „ u  n as n iem a ż y d ó w "  
o tw o rz y  w am  o czy , m oże w re sz c ie  u w ie rz y ­
c ie  o ty ch  a d w o k a ta c h  k u p c a ch  i d o k to rach
że

„C u d z e  c h w a lic ie , sw e g o  n ie  zn acie  
Sa m i n ie  w ie c ie , co  p o s ia d a c ie " .

 o§o------

Z Tarnobrzega
Tarnobrzeg a żydzi. Tarnobrzeg 

ś p i .

G d y b y  h a s ło  b rzm ia ło  T a rn o b rz e g  —  
o d zew  n a p ew n o  b rz m ia łb y  —  żyd , bo  w  
d z is ie jsz ym  s ta n ie  rz e c z y , te  d w a  s ło w a  są  
ze  so b ą  śc iś le  z łączo n e .

S k le p ó w  k a to lic k ic h  je s t  w  T a rn o b rzeg u  
z a le d w ie  k ilk a , gd y n a to m iast ży d o w sk ich  
n a p ew n o  po n ad  sto . A  d la c z e g o ?  R a z  d la ­
tego, że  o b y w a te l m iasta  T a rn o b rz e g a  nie 
c h ce  zrozum ieć, że  k o n ie cz n o śc ią  dni d z i­
s ie jsz y ch  je s t  b o jk o t ży d ó w  n a każd em  p o ­
lu i z u porem  p o p ie ra  h an d el ży d o w sk i, po 
d ru gie  d lateg o , że  w  ty ch  sk le p a c h  k a to lic ­
k ich , ja k ie  w  T a rn o b rz e g u  istn ie ją , c e n y  w  
p o rów n a n iu  z cen am i w  sk le p a c h  ż y d o w ­
sk ich  są  con ajm n ie j o 30  p ro c . w yższe(!), 
po trz e c ie  zaś d la teg o , że b ra k  p o p ro stu  re 
p re z e n ta n tó w  k a to lik ó w  w  p e w n y ch  d z ie ­
dz in ach  handlu.

C z y  np. p. F ra n c is z e k  B a b u la  ja k o  n a j­
p o w a ż n ie jsz y  p rz e d sta w ic ie l handlu  w  T a r ­
no b rzegu  n ie  m ó g łb y  p rz y  sw oim  sk le p ie  
to w a ró w  sp o ż y w cz y c h  za p ro w a d z ić  d z ia łu  
b ła w a tn e g o , d z ia łu  g a la n te ry jn e g o  i w o g ó le  
ty ch  w sz y stk ic h  d z ia łó w , k tó ry c h  b ra k  w 
rę k a c h  k a to lic k ic h  d a je  s ię  o d c z u w a ć ?  K o n  
c e s ję  m ó g łb y  z a p e w n e  o trzym ać  b e z  tru d ­
ności. A  p o m ija ją c  to, że  ta k ie  ro z sz e rz e ­
n ie  han dlu  w p ły n ę ło b y  d od atn io  na jego  stan

fin a n so w y , p r z y c z y n iłb y  s ię  w y b itn ie  do  pod  
n ie s ie n ia  p o lsk ie g o  handlu .

,.B ra tn ia  P o m o c " p o w in n a  te ż  u p o sa żyć  
sw ó j sk le p  w  te  w s z y s tk ie  a r ty k u ły , jak ich  
p o trz e b u je  k a ż d y  k u ltu ra ln y  c z ło w ie k . C z y ż  
nie p ow in n o  p o w sta ć  je sz c z e  k ilk a  k a to lic ­
k ich  sk le p ó w  w  T a rn o b rz e g u ?  C z y  m łod zież 
szk o ln a  m usi u ż y w a n e  k s ią ż k i sp rz e d a w a ć  
ży d o w i za  30  p ro c . ich  w a rto śc i, b y  o d k u ­
p u jąc  je  w  ro k u  .p rz y sz ły m  p ła c ić  za n ie  
ce n ę  dw u —  a n a w e t trz y k ro tn ą ?  C z y  k s ię ­
g arn ia  p. K a z im ie rz a  S z p ilk i n ie  m ogłab y 
w y d rz e ć  ż y d o w i teg o  z a ro b k u  z r ę k i?  C z y  
grosz  p o lsk ie g o  ro b o tn ik a  z d o b y ty  w  k r w a ­
w ym  p o c ie  c z o ła  (bo p rz e c ie ż  m łod zież  szk o l 
na  re k ru tu je  s ię  p rz e w a ż n ie  ze  s fe r  ro ln i­
czych ) m a ro z p y c h a ć  k ieszeń  ż y d o w sk ą , by 
ten  m ógł z dufną k ro c z y ć  po m ieśc ie , p a ­
trz ą c  k ażd em u  b e z c z e ln ie  w  o cz y  i c z e k a ­
ją c  n a u k ło n ?

N ie, ta k  b yć  n ie  p o w in n o !
J e ś l i  P o la k  p ra c u je , to  n ie  d la  d o b ra  o b ­

cego , le c z  d la  d o b ra  sw eg o  p a ń stw a  i  sw eg o  
w łasn eg o .

P ie n ią d z  p o lsk i d la  P o la k a !
P o lsk a  c a ła  d la  P o la k ó w !
G d y  dziś c a ła  p o lsk a  m łod zież  a k a d e ­

m icka , w id z ą c  g ro ż ą ce  P o lsc e  n ie b e z p ie c z e ń  
stw o  ż y d o w sk ie , s ta n ę ła  do w a lk i o p o l­
sk o ść , o b y t  P o la k ó w , —  T a rn o b rz e g  śp k  
Sp i snem  s y b a r y t y  i sn o b a n ie  z a s ta n a w ia ­
jąc  się  n ad  gro ż ącem  mu n ie b e z p ie c z e ń st­
w em , śpi z  uporem , m iast s ta n ą ć  do w a lk i. 
N ie  ch ce  zrozum ieć , że  w a lk a  ta  to c z y  się  
o śm ierć  lub  ż y c ie .

A k a d e m ic y  P o la c y  z  T a rn o b rz e g a  o c z e ­
ku ją  od sw e g o  m ia sta  p rz e b u d z e n ia  z  n ie ­
z d ro w eg o  snu  i zro zum ien ia , że  ż y d  n ie  je st 
p rz y ja c ie le m , a le  z d e cy d o w a n y m  w ro g ie m !

K a ż d y  P o la k  w in ie n  n o sić  z ie lo n ą  w stą ż  
k ę , ja k o  o zn a k ę  ro z b ratu  z w sz y stk ie m  co 
ż y d o w sk ie .

Akademik z Tarnobrzega.

KATOLICKIE FIRMY GODNE POLECENIA:

IMIENNY WYKAZ CZŁONKÓW 609 
LETNIEGO KATOLICKIEGO CE- 
CHU PIEKARZY W  KRAKOWIE:
Bednarczyk Władysław, Mazowie­

cka 134.
Dfagoszewski Stanisław, Kościuszki 

2 0 .
Dudek Antoni, Krasickiego 7. 
Gawędzka Eleonora, Krótka 5.
Gótz Florentyn, Lwowska 22.
Kaczor Stanisław, Ludwinowska 6. 
Kozłowska Zofja, Stolarska 6. 
Kozłowski Tadeusz, Wilśna 5. 
Kornecki Stanisław, Długa 19. 
Klakosz Jan, Lubelska 11. 
Kwiatkowski Jan, Wielicka 7. 
Magiera Franciszek, Zwierzyniecka 

1 0 .
Mencel Józef, Rajska 22.
Miejska Piekarnia, Aleja pod Kop­

cem 3.
Molieki Henryk, Kaźmierza Wietkie- 

go 43.
Pachtowa Wincencja, Długa 7.
Palka Józef, Kosynierów 21. 
Pietraszewski Franciszek, Grzegó­

rzecka 12,
Piątek Władysław, Długosza 3. 
Rączkiewicz Józef. Krowoderska 39. 
Rehulka Ernest, Józefińska 15. 
Satalecki Bolesław, Topolowa 34. 
Schmeidl Wojciech, Stolarska 11. 
Tatka Antoni, Kochanowskiego 22. 
Wozniak Florjan, Św. Tomasza 5. 
Zasada Antoni, Rakowicka 17. 
Zasada Franciszek, Szlak 35. 
Zawodny Józef, Grzegórzecka 34. 
Zieliński Jan, Karmelicka 21.

Wszystkie pozostałe krakowskie 
piekarnie, których jest Jeszcze 50-ąt, 
są nie katolickie,

 o:§:o------
SZCZURKOWSKI C. Kraków, Grodzka 2. 

Handel przyborów do szycia, haftu i 
krawfeczyzny, poleca pończochy i rę­
kawiczki, oraz skład zabawek, gier to­
warzyskich, lalek, koni na biegunach, 
gier sportowych i t d . '

JED YN Y W  KRAKOWIE Katolicki Skład 
Dodatków krawieckich, Jana Sajaka, 
przy ul. św'. Tomasza 24, tel. 165-31. 
(Nowy dom Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa, róg ul. Szpitalnej).

SPÓŁDZIELCZA FABRYKA „GHROBA- 
C JA “. Spółdzielnia z ograniczoną od­
powiedzialnością w Krakowie, nlica 
Emaus 41. Tel. 181-24. Wyrób szczo­
tek, pendzti, lodzi turystycznych i spor­
towych, skład ski po cenach bardzo 
przystępnych.

SZABLONY DZIURKOWANE DLA 
ZAKŁADÓW RYSOWNIC7.YCH DO 

ROBÓT RĘCZNYCH
p o l e c a :

Katolicka wytwórnia
LU D M IŁY  M A Y E R  OWEJ 

K R A K Ó W , U L. R Ę K A W K A  47. m. 9

i <48 Wl

GABILOTY metalowe oraz sztelarze wysta­
wowe wraz z oszkleniem wykonuje naj­
taniej Władysław Bernardyński, Kra­
ków, Smoleńska 1. 10, (dom Egipski). 
Również przeprowadza instalacje gazo- 
wodociągowe.

OBUWIE wytwórnia „Franko", Kraków, 
ul. Florjańska 29 w sieni.

Porębski STEFAN, Kraków, Rynek gł. 32, 
poleca: Torebki damskie, portmonetki, 
portfele, teczki, manicury, parasole, ple 
caki, kasetki do kart i inne oraz wiel­
ki wybór pończoch, skarpetek, szelek, 
grzebieni, szczotek do włosów, zębów 
i paznokci, jak również największy wy­
bór zabawek na każdą porę roku.

BRACHEL W ALER JAN dawniej J .  Bialik. 
Fabryka wędlin i wyrobów masarskich. 
Kraków, Florjańska 51. TeL 105-02. — 
Poleca znane z dobroci wędliny.

PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTROTECHNI­
CZNE Inż. Bolesław Jurski Kraków, uL 
Jagiellońska 7. teL 131-98. Wykonuje 
wszelkie roboty z zakresu elektrote­
chniki. — Dostawa materjałów elektro­
technicznych. —  Bodowa dźwigów ele­
ktrycznych.

SZCZERBA ROMAN, Kraków, uL Floriań­
ska 40, poleca kapelusze, bieliznę, rę­
kawiczki, skarpetki. Pektoraliki-Kolo- 
ratki gumowe dla PT. Księży.

FUTRA Antoniego Trąbki syn, Kraków, uL 
Szewska L 12. t— W  wielkim wyborze, 
wedłng najnowszych modeli paryskich i 
wiedeńskich, w doborowym gatunku wy 
konane we własnych pracowniach, po­
leca po cenach konkurencyjnych. Bez­
pośredni import towarów zagranicznych 
Telefon 134-64.

MARUNCZAK MICHAŁ. Skład materjałów 
chirurgicznych i sanitarnych, Kraków, 
ul. Sławkowska 10.

PIWO OKOCIMSKIE barona J . Gotza w 
Okocimie.

BARTOSIEWICZ LUDWIK, Restauracja 
„Pod Ratuszem", Kraków, Rynek gt. 
30.

FABRYKA MEBLI żelaznych i metalowych 
Antoni Pogorzelski, Kraków, nl. św. 
Łazarza 1. 9. TeL 100-98. —  Wykonuje: 
Meble mosiężne, żelazne, blaszane, — 
wkłady do łóżek, urządzenia szpitalne, 
stoły ginekologiczne, umywalki denty­
styczne, szalki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelowe i pen 
sjonatów. — Dostawa terminowa. —  
Dogodne warunki —  dostępne ceny. —

TEODOR TOMASZKIEWICZ, optyk, Kra­
ków, nl. Florjańska 30. TeL 118-35. Po­
leca: Okulary i binokle, wykonane we 
własnej pracowni według recept PP. Dr. 
Okulistów, oraz naprawa wszelkich 
przyrządów w zakres optyki wchodzą­
cych.

EDWARD KUMAŁA fabryka wędlin i wy­
robów masarskich Kraków ul. Szewska
5. Poleca znane z dobroci wędliny Tel. 
141.82,

MASZYNOWA PRACOWNIA STOLAR­
SKA wyrobów meblowych i budowla­
nych Władysława Staszewskiego, Kra­
ków, XXII. Józefińska 21. Tel. 157-82.

WACŁAW JASNIEWICZ, Pracownia me­
chaniczno - ślusarska, Kraków, Reto- 
ry k fl 2 1 ,

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY, Strzelbicki 
Stanisław, Kraków, ul Florjańska 15.

BIGOSZ STANISŁAW, Karmelicka 12, Po­
leca na sezon zimowy: Trykotaże, bie­
liznę męską, kapelusze, pyjamy, kra­
waty w najnowszych wzoraes i cenach 
przystępnych.

, 3 a r  pod Kopcem" o ra z  h an d el d e lik a te só w  
K ra k ó w , ul. T a d e u sz a  K o śc iu sz k i 73. —  
B u fe t  o b fic ie  z a o p a trz o n y  w  c ie p łe  i 
zim ne p rz e k ą s k i o k a ż d e j p o rz e  dnia. 
W sz e lk ie  tru n k i k r a jo w e  i  z ag ran iczn e . 
W ę d lin y  w ie js k ie , s e ry  i ró ż n e  d e lik a ­
te sy . S p e c ja ln o ść  firm y : U rz ą d z a  do
dom ów  n a  zamówienia, tanio i doh rze, 
śn iad a n ia  i k o la c je  —- zn ak om ite  k a ­
n a p k i a la  H a w e łk a . —  P iw o  o k o c im ­
sk ie  —  b e c z k o w e  i b u te lk o w e , z n ak o ­
m icie  k o n se rw o w a n e  —  S ta n is ła w  P e c , 
D łu g o le tn i w sp ó łp ra c o w n ik  i d z ie rż a w ­
c a  b u fetu  firm y A . H a w e łk a .

INSTRUMENTY MUZYCZNE! — Skrzypce, 
Mandoliny, Gitary etc. — poleca dla 
szkół najtaniej „SYMFONJA", Kraków, 
Wiślna 10.

SZKOLNE: Teczki, Torby skórzane, cera­
towe, paski, rysownice, przykładnice, 
cyrkle, przybory biurowe, oraz dział za 
bawek i kosmetyki Zamówienia z pro­
wincji załatwia się szybko, — ceny 
nizkie. „Nasz Papier", Kraków, ul. 
Krupnicza 1. 12.

SYNOWIEC ALBIN, Fabryka wędlin i wyro 
bów masarskich, Kraków, Karmelicka 
22. Poleca znane z dobroci wędliny. — 
Tel. 114-93.

SALONY, otomany, tapczany, kanapy roz­
kładane, garnitury klubowe, materace 
włosienne, siatki sprzedaję na raty J ó ­
zef Luszowicz, Kraków, Florjańska 44.

PRACOWNIA SZKLARSKA Romana Kwiat 
kowskiego, obecnie Heleny Wątrobo­
wej. Tel. 16702 — PKO 402661. Przyj­
muje wszelkie roboty w zakres szklar- 
stwa wchodzące po najniższych cenach. 
Wyrób luster. Oprawa obrazów, Akwa- 
rja, Terarja etc. szkolne.

DRUKARNIA LUDWIK GRONUŚ I SKA  
Kraków nl. Stolarska 6.

NIKIEL J .  A. Skład instrumentów muzycz­
nych, Kraków, Szewska 2.

CHRZEŚCIJAŃSKA KOLEKTURA J .  Dzier 
żanowski, Warszawa, Nowy Świat 64.

ZAKŁAD REPRODUKCYJ FOTOTECHNI­
CZNEJ T. Jabłoński w Krakowie, iL  
Franciszkańska 4. — 'Wykonywa w pier 
wszorzędnej jakości wszelkie klisze na 
cynku, mosiądzu i miedzi, siatkowe, 
kreskowe i do druku trójbarwnego, —■ 
dla wydawnictw naukowych, artystycz­
nych kart widokowych, projektuje i 
wykonuje się rysunki na miejscu.

FABRYKA MEBLI
ŻELAZN YCH  i M ETA LO W Y C H

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, ul. św. Łazarza L. O.
T elefon  10 0  98 T elefon  135-8 8 -

WYKONUJE:

Meble mosiężne, żelazne, bla­
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, umywalki dentystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa T erm inow a
| Dogodne warunki, dostępne ceny.

^ I N S T R U M E N T A

M U Z  Y|C Z N E
dęte i smyczkowe oraz 
części zapasowe do 
tychże. Stare instru­
menta oaprawlą, zes- 
traja, kupuje lub wy­

mięcia oa oowe «

JÓZEF
NIKIEL
Kraków, Srewska 2

Wszelkich porad przy zakładaniu i komple 
towaniu zespołów orkiestralnych udziela 
hezpłatnie. Komplet instrumentów dę­
tych, używanych TANIO do sprzedania.

PRACOWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH.
‘ K a z i m i e r y  K u c z y ń s k i e j

WARSZAWA, H O Ż A  L  2 6 . WARSZAWA
Przyjmuje mereżki r ę c z n e  i m a s z y n o w e

„ M A J R J A ”
BI ELI ZNA I KONFEKCJA DZIECINNA

WARSZAWA, PL, ZAMKOWY.

CT P P Z E D E I E B I O R E T W O  E L E B T B O T E C H K J C Z K E

INŻ. OBOLESŁAW^JURSKI
K R A K Ó W , U L . JA G IE L L O Ń SK A  L. (4. TFL? 131-98.

Wykonuje wszelkie rebety z zakresu elektrotechniki. — Dosta­
wa materjałów elektrotechnicznych. — Budowa 

dźwigów elektrycznych.

SERY, JA JA , MASŁO,
WĘDLINY wyrobu Zakładów Korczewski;lt>
sprzedaż detaliczna i hurtowna,
WARSZAWA, ul. Miodowa 10 LPodwalo 7.

kiiiiiiiKR i r n m m
W A R S Z A W A  D Ł U G A  1 1 .
poleca smaczne obiady w c«n*e  ̂ ^  

Koncerty radiowe codziennie.
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